
Nr. 79. Kraków, Wtorek 8 Kwietnia 1891. Rocznik X.
Nowa R efo rm a" w ycnodzi codziennie, z w yjątkiem  N iedziel i Św iąt nroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  
rocznie:

N» i iowinoyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie ŃiomiecKiem . . . .
W m i e j s c u ..............................................
!'o W łoch, f  r jn c y i,  tn g l i i ,  Bolgii.

Szwajouryi, T u rc ji i innych krajów
Pojedynczy num„ kosztuje 1 0  oentów, z przesyłką pocztową 13 centów.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lk o  za c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum erat, i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać /irurłCt do A dm inistracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne meoyjeczę- 

towane nio podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrowkowanych nie przyjmuje sie
Bęlcopistnów n adsyłanych , B e d a k c y a  n ie zw raca .

Adres Redakcji 1 Admlulstrncyl: Ulica ów. Jana Kr. 13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w. a 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ 14 .  n 7 „ , 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ 0 „ i „ SO e t

32 „ „ 10 „ „ s * r, V „

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j n t m j ą ;

zamiejscową: Administracya „Nowej Be formy" i wszystkie urzędy pocztowo: JiJejeee
w ą : A dm inistracya „Nowej Be form y". — M agazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konees. biuro (Ig. Herz) P lac  M aryacłd, 9. — Landel E. Smioawieas 
w Sukiennicach. — Handel J . Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) p ra jjm u j: 
A dm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierw szy raz 10 et., : a 
każdy naB iępny raz po 5 cent. — O g ło s z e n ia  do „Nowej R eform y“ (prospektu, cyrknlarao, 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 z łr. od 100 egzemplarzy d la zamiejscowych, a 50 cent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się n a p r z d d  n&deełać 
przekazem pocztowym. — O g ło s z e n ia  i  p r e n u m e r a tą  przyjm ują: We L w o w ie  Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica K arola Ludwika, 11. W T a r n o w ie  Agencya dzienników 
Józefa Pisza, — W R z e s z o w ie  księgarn ia  J . A. Pellara. — W P r ie a iy S I r  B. Doaco- 
ski i Spółka. — W T a r n o p o la  ksieea rn ia  L. Gileezko. - -  W W ie d n ia  pp. eadum  
& VogJ-.r (także w H am burgu. F rankfurcie nad Menem, B erlinie. L iusku . Bazylei i W rofła- 
w iu). — A. O ppeiik, Stubenbasioi Nr. 2, R B ossę (także w Berlinie, H am burgu, Monachium 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Lujem buresku a, ruc der urandB Augustins i 8o 

cietó Mutnella ii# Publicit*  A. L o r e t t e ,  dire«tour. Rue C u n a r h r  61.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która w yąosi:

W  jdulejM cn: kwartalnie 5  złr., mie­
sięcznie 1  złr 8 0  oentów.

% odnoszeniem do dom u: kwar­
talnie 5  złr. 8 0  ct., miesięcznie 2  złr.

w państwie austriackiem  z 
przesyłka pocztową: kwartalnie 8  
złr., miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie niem ieekiem : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 
5 0  ct

w innych krajach europej­
skich : kwartalnie 8  złr., miesięcznie 3  
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowij Reformy (ulica Sw. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi­
ozą w Sukiennicach 1. 31, — GZówua tra- 
iika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, —  Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesjonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, —  Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

s
N a podstaw ie um ow y zaw artej z redakcyą w ar­

szaw skiego E cha m asyw nego, teatralnego i  arty  
stycznego, zawiadam iam y szanow nych P ren u m era  
torów  naszych, iż nabyw ać m ogą to pismo, wy­
chodzące raz na tydzień, po c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u  m e r a t o r o w  i e  N ow ejlR eform y  mogą 
otrzym yw ać od 1 stycznia 1891 r. w arszaw ski 
tygodnik  illustrow any Echo musyccne. teatralne 
ś artystyczne , w raz z dw utygodniow ym  dodatkiem  
nut, po następującej c e n ie :

W K rakow ie: m iesięcznie 62  ct., kw artaln ie
1 złr. 8 6  ct,

Na prow incy i: m iesięcznie 9 2  ct., kw arta ln ie
2  złr. 76 ct.

Rachunek sumienia.

i.
Z w ielką p re tensyą  do w ydaw auia wyroków 

na całe społeczeństw o polskie, choć daleki od 
bezstronności sędziego, roztrząsa w Przeglądzie 
Polskim  dzieje wyborów fw  kraju naszym  re p re ­
zen tan t skrajnego bieriraku konserw atyw nego, 
puseł M a d e y s k i. R ozpraw kę sw ą zatytułow ał 
autor „Rachunkiem  sum ienia" —  naturaln ie je ­
dnak nie oblicza się on i nie roztrząsa sum ienia 
konserw atystom , lecz zaim uje się wyłącznie s tro n ­
n ictw em  przeciw nem , dem okratycznem .

W pierw szej części swej rozpraw ki przechodzi 
autor kolejno w ażniejsze sym ptom ata ruchu  w y­

borczego w Galicyi do czasów ostatnich, sięgając 
w stecz do osław ianego wiecu delegatów  m iast i 
m iasteczek, wiecu, który pseudo-konserw atyśei 
nasi uw ażają za początek „zbroduiczycb, a n a r­
chicznych “ zapędów w kraju. Zaiste, kto był 
św iadkiem  owego wiecu, przed półtrzocia rokiem  
odbytego we Lwowie, kto przypatrzy ł się i p rzy ­
słuchał, jak  kilkudziesięciu ludzi, dbających o za­
bezpieczenie autonom ii miejskiej i zasadniczych 
w arunków  rozwoju m iast, przybyło  p roprk • mo- 
tu  z najodleglejszych krańców  Galicyi do Lw owa 
i p rzez parę dni z rz-,du, bez w ytchnienia p ra­
cow ał) to w komisyi, to  na pełnych posiedze­
niach, — kto. mówię był św iadkiem  tych szla­
chetnych  porywów m ieszczaństw a naszego i jego 
przyja. iół, m ógł był wszystko inne przypuszczać, 
tylko nie to, co przypisują dzisiaj w iecowi ow e­
mu pseudo-konserw atyśei nasi, mianowicie, że 
zainauguruje on erę przew rotu  i „anarchii" w1 
społeczeństw ie. I czernże zaw inił falc sroTlze w 
oczach panów  „konserw atystów * ów wiec m iej­
ski ? D arow ano mu w spaniałom yślnie tę p rzew i­
nę, iż dostarczył Sejm ow i m ateryału  do ułożenia 
nowego sta tu tu  dla m iast w iększych i m m ejszych 
w kra|u . już mniej względów zyskał on za obro ­
nę praw  prop inac ji miejskiej, a najbardziej ro z­
gniew ał panów konserw atystów  postaw ieniem  
sw ego p rogram u politycznego i zaznaczeniem  w 
ogólnych zarysach akcyi dla najbliższych w ybo­
rów sejm ow ych.

„Sam  program  polityczny na „wiecu* u ch w a­
lony —  pisze p. M adejsk i —  me był w istocie 
rzeczy program em  stronnictw a, lecz p r o g r a ­
m e m  c a ł e g o  k r a j u . *  Zdaw ałoby się zatem , 
że program  taki jak najżyczliwsze pow inien był 
naw et u konserw atystów  znaleść przyjęcie, skoro 
potrzeb całego kraju był w yrazem , —  stało się 
jednak, dzięki n ieprzepartej logice panów konserw a­
tystów, zupełnie inaczej. Oto, zdaniem  ich, powtórzo- 
nem  obecnie przez p. Madeyskiego, złe leżało nie w 
progranilti_łEiectk-4ecz w ułożonej przez niego, a 
podjętej później rzeczywiście przez m iasta a k c y i
w y b o r c z e j .  -----------
^-Już-RTHa punkcie wyborów dziw nie są czuli 

panow ie konserw atyści, a z nim i razem  autor 
„rachunku sum ienia.* Gotowi oni w przystępie 
w spaniałom yślności, pozwolić nam  bezkarnie od ­
dychać L-m sam em , co oni pow ietrzem  płacić 
podatki, —  naw et „robić opozycyę* —  byleśm y 
tylko po m andaty poselskie nie sięgali, bo to ich 
spuścizna, ich monopol, a śm iałek z przeciw nego 
obozu, co posłem  chce zostać, to anarch ista  naj­
czystszej wody, „podburzający lud i m ieszczań­
stw o przeciw  dw orom  i plebaniom .* Tej zbrodni 
dopuszczają się, niestety, od owego nieszczęsnego 
„wiecu* coraz częściej m ieszczanie nasi, ściągając 
przez to na swo;e głowy grom y, w rodzaju tych 
jakie wyszły w form ie „prób rozstroju,* „chwili 
rozstroju,* „rachunku sum ienia* itp.

R ozpraw ka posła m i e j s k i e g o  z okręgu N o ­
wy Sącz-W ieliezka-Biała, które, naw iasem  mówiąc, 
brały  także udział w „wiecu* lwowskim , — 
nie m ogła pom inąć m ilczeniem  ow ych karygo ­
dnych zapędów po m andaty  poselskie, —  co nas 
zresztą wcale nie dziwi. Ośm ielim y się tylko 
zwrócić posłowi m i e j s k i e m u  uwagę, że m ó­
wiąc odnośnie do osta tn ich  wyborów sejm ow ych 
o „przekroczeniu  owych granic, po za które pa- 
tryotyzra nigdy w ychylać się nie pozwala*, — 
pow inien to był zapisać na rachunek  s w e g o  
w ł a s n e g o  s t r o n n i c t w a ,  —  a tw ierdząc, 
że „stronnictw o postępow o-dem okratyczne rozw i­
nęło walkę przeciw ko dotychczasowej większości 
parlam en tarnej naszego kraju więcej osobistą 
aniżeli rzeczow ą bo odm awiając jej nietylko zdol­
ności, ale i patryotyzm u. charak te ru  i uczciwo­
ści*, powinien się był zastanowić, czy znajdzie 
fakta na poparcie tego wszystkiego, eo napisał.

Jeszcze o jedno  zasadnicze pojęcie rozpraw ić 
się m usim y z autorem  „rachunku sum ienia*, o p o ­
jęcie w jego  stronnictw ie nie nowe, —  lecz na 
nowo p rzezeń  powtórzone. K ied j m ieszczaństw o

obm yśla środki ra tunku  dla swoich interesów , kie­
dy lud  odzywa się głośno ze swojem i spraw am i 
i kiedy jedni i d rudzy  w usiłow aniach tych znaj­
dują poparcie w stronnictw ie dem okratycznem  i 
w Nowej Reformie. —  nazyw a się to u panów 
konserw atystów , że m ie sz cza ń sk o  i lud dążą do 
w y ł ą c z  n o ś c i i k a s t o wJB* : j, TeT akeyę sw ą 
kierują przeciw  szlachcie, a *Ncwa Reform a  do 
tej „anarchii* ich nakłania. "Najwidoczniej więc 
kastowość w edle pojęcia tych panów na tern po­
lega, że lud i m ieszczaństw o trak tu ją  pew ną sferę 
in teresów  w o d e rw a n i. od in teresów  szlachty, 
nie uw zględniając większej w łasności. A c yż one 
już i n t e r e s ó w  w  ł  a s ri y c h n i e  m a j ą i m i e ć  
n i e  m o g ą ,  czyż wiecznie mają się spuszczać na 
łaskę — a raczej na „niełaskę* większej w łasności? 
Któż w lakiem  pojm ow aniu rzeczy stoi ua stanowisku 
kastowości i wyłączności stanowej, — czy dem o- 
kracya. która, w ychodząc z zasady rów noupra­
w nienia, przyznaje ludow i i mJfeszczaństwu prawo 
stanow ienia o swoich interesach i do korzystania 
z tych p raw  ich zachęca tak sam o, jak  nie odm a­
wia tego praw a i szlachcie odnośnie do jej in te­
resów , —  czy też stronnictw o konserw atyw ne, 
które dom aga się, aby troska o losy całego spo ­
łeczeństw a do niego należała, aby losy wszystkich 
stanów  i klas ludności w jego  ręku raz na zawsze 
spoczęły? Poniew aż stronnictw o u nas rządzące 
tę osta tn ią  przypuszcza ew entualność, więc teni 
sam em  o n o  staw ia się na stanow isku w yłączno­
ści stanow ej i kastow ej i, eo za tern idzie, wszelki 
poryw  sam odzielności ludu i m ieszczaństw a, uw a­
ża za b u n t przeciw  swej kaście, przeciw  uzurpo 
w anym , a n iepraw nie używ anym  swym  p re ro g a­
tywom.

Stąd, w dalszej konsekw eneyi w ysnuw a się 
już cały szereg  n ieuzasadnionych pretanlsyj, k tó­
re. jeżli stronnictw o konserw atyw ne swego zasa­
dniczego pojm ow ania „kastowości* nie zmieni, 
doprow adzić może z czasem  napraw dę do tego. 
czego ostatecznie sobie nie życzymy, mianowi 
cie, że lud i m ieszczaństw o dojrzeją bez przy­
czynienia się konserw atyw nej szlachty, że zdo­
będą należne sobie praw a w brew  in tenc jom  
stronnictw a szlacheckiego, zwącego się konserw a- 
tyw nem . W tedy zapóźne, będą żale w tedy przyjść 
może napraw dę do rozstroju, do k w arów i 
narzekań., -  Lędzis ńo plorlęin*iiie ' naszego 
pOsiewu, lecz waszej, panow ie konserw atyści, fał­
szywej, w stecznej polityki przy której trw ac;e
upornie, a ze szkodą dla siebie sam ych i dla k ra­
ju  eafego Zasklepiw szy się raz w b lędnem  kole 
kastowości, chcecie p rzytrzym ać w ruchu  i roz 
woju cale społeczeństw o; siły tytanicznej coby 
sprosta ła  tem u zadaniu, wy nie macie i inieć nie bę­
dziecie. Zastanów cie się, czy nie lepiej wyjść raz 
z tego b łędnego koła i podążyć razem  z innym i 
do celów, które pow inny was z nimi jedno
czyć

M imo woli w yręczyliśm y autora „rachunku 
sum ienia* roztrząsając „sum ienie* j e g o  t a k ż e  
s t r o n n i c t w u ,  choć na razie nie leżało to w 
naszym  planie, — lecz sądzim y, że tem  ułatw i­
my sobie w ytłom aczenie bardzo a bardzo fałszy 
wyeli, dalszych wniosków p. M adeyskiego, zaró 
wiio odnośnie do oceny sam ych objawów ruchu 
w yborczego, jak  do rzekom ych jego skutków  —  
a f a ł s z y w c y  e h  w łaśn ie d la  tego, że auior.
w ierny zasadom swego stronnictw a, zajął sta­
nowisku kastowości i wyłączności szlacheckie!

O tem  pom ów im y już w następnym  artykule.

W sprawie obchodu trzeciego maja.
( Głos z m iasta).

Zaledw o trzy tygodnie oddzielają nas od s tu le ­
tniej rocznicy jednego z najśw ierniejszych dni 
dziejów naszych, a szersza publiczność nic nie 
wie o sposobie, w jaki rocznicę tę święcie b ę­

dziemy. O rgan gasicieli ducha narodow ego n a­
zwa-! ją, w brew  praw dzie historycznej, „s m u t- 
n e m  w s p o m n i e n i e m * ,  a czasopism a postę­
powe ograniczają się na podaw aniu do publicznej 
w iadom ości przeszkód, jakie w ładze rządow e sta ­
wiają przyjściu do skutku tej narodow ej u roczy­
stości. Ozy wiadom ości te, m ają być zachętą do 
spełn ien ia obwiązku narodow ego i uczczenia n a d ­
chodzącej ro cz n icy ? * ).

Gdyby teraźniejszy rząd nie prow adził w każ­
dym kierunku polityki „vom F i l i  zu F a t" ,  to 
praw dziw ie dziwićby się można, iż podczas gdy 
woluo nam  było święcie inne, bardziej drażliw e 
rocznice, jak u. p. przed jed en astu  laty 50-cio 
letni jubileusz walki o niepodległość z roku 1830, 
w zbronionem  byćby nam miało św ięcenie rocznicy 
dnia, w którym  l e g a l n y  Sejm  polski, pod 
przew odnictw em  k>-óla przez wszystkie m ocar­
stw a europejskie, a także i p izez  A ustryę za 
m onarchę polskiego uznaw anego, uchw alił kosty- 
tucyę której zasady niczem  nie gw ałcą te raź ­
niejszej konstytucyi austryackiej.

Ze pew nym  sferom  i naszym  pseudo konserw aty ­
stom  św ięcenie rocznicy te) nie na rękę, to jeszcze 
ni? raeya, byśm y uchybić mieli obowiązkowi na­
szem u i zaniechali je j św ięcenia. P rzeszkody  s ta ­
w iane w płynąć jedyn ie  m ogą na sposób, w jaki 
ją  obchodzić będziem y, niem niej jednak  powiu- 
niśmy uczcić ją , jak  należy.

N ik t nie m a praw a zabronić nam. byśm y w 
dniu 3 m aja b. r. nie przystroili dom ów  paszych 
w chorągw ie o barw ach narodow ych , b i a ł o - '  
k a r m a z y n o w y c h ;  n ik t nie może przeszko­
dzić, byśm y o zm roku nie wyrażali radości na­
szej rtfękistą illum inacyą, a wschodu słońca dnia 
•3 m aja nip kazali pow itać kapelom  dźw iękam i 
narodow ych pieśni. N ikt w reszcie bez pogw ałce­
nia obowiązujących ustaw  nie jest w stanie zaka­
zać. byśm y -nie zgrom adzili się na radośne n a ­
bożeństw a po kościołach i św iątyniach, oraz na 
rów nie radosne onchody w odpow iednich loka­
lach.

W szystko to być m oże i być powinno, ale 
czas już postarać się, by wiedzieli w s z y s c y ,  
że będzie.

Św ięcenie 100-letn iej rocznicy 1 m aja w inno 
z jednej stron vt zamagifestow aę w ib ec  św iata. ie  
zyjelńy i nie w yrzekam y się naszych ideałów  na 
rodow ych ; z drugiej pouczyć j a k  n a j s z e r s z e  
warstwy społeczeństw a naszego, że była i co to 
była k o n sty tu c ja  3 maja.

By ten drugi cel o s ią g n ąć , po trzeba ażeby 
św ięto 3 m aja cały kraj  objęło i nietylko we 
Lwowie i Krakowie, lecz odbyło się po w szyst­
kich m iastach i m iasteczkach, a gdzie m ożna i 
po w siach naw et.

Nie ma tak m ałej m ieściny, w którejby przy 
dobrych chęciach kilku osób, nie dało się p rzy ­
zwoicie uczcić narodowrej rocznicy. W obec s ta ­
w ianych jednak  przeszkód u rzędow ych , które na 
p ro w in cji p rzy b ie ran e  form ę tow arzyskich sto ­
sunków, tem  silniej d z ia ła ją , trzeba in ic ja tyw y  i 
bodźca z zew nątrz. Takim  bodźcem może być 
drukow ana o d ezw a, w ystosow ana do osób chę­
tnych  Odezwa taka doda im siły i stanowczości, 
gdy  u jrzą , że nie oni sam i w miejscowości X 
iub Y, Jeez cały kraj m yśli o św ięceniu wielkiej 
rocznicy.

D ługie lata m ieszkałem  na prowincyi i należa­
łem  do in ic ja to ró w  podobnych obchodów i kilka- 
krot,n e trafiło rai się że odezw a taka wczas n a ­
d e s ła n a , usunęła od razu w szelkie przeszkody i 
w ątpliw ości, podnoszone przez m iejscowych s tra -  
chajłów.

N i e  b a w i ą c  s i ę  w i ę c  w w i e c e  i w i e l ­
k i e  k o m i t e t y ,  b i e r z m y  s i ę  r a ź n o  d o

d z i e ł a ,  b o  c z a s  n a g l i .  N iech kilku po ­
w szechnie znanych obyw ateli wezwie kraj do 
działan ia , a mim o w szystkiego uczcim y dzień 
chw ały  narodow ej, jak  nam  se rce  i pow inność 
każe.

Międzynarodowy kongres robotników gór­
niczych w Paryżu.

*) Możemy uspokoić autora niniejszych uwag, że 
sposób obchodu trzeciego maja w mieście naszern 
będzie w s w o i m  c z a s i e  podany do publicznej 
wiadomości. Pospiech w ogłaszaniu szczegółów nie 
jest w tem razie wskazanj {Przyp. Red.).

Od dn. 31 m arca do dn . 4 kw ietn ia b y ł zgro­
m adzony i naradzał się w Paryżu- kongres m ię­
dzynarodow y robotników  górniczych. Na p rze ­
bieg tego kongresu  i na jego  uchw ały ekonom i­
ści, politycy i „m ężowie stanu* spoglądali bez 
w ątp ien ia z w ielką ciekawością. Podobnego ro ­
dzaju zjazdy m iędzynarodow e tały się w czasach 
najnow szych zjawiskiem dość zw ykłem . Bywały 
one i daw niej, ale odbyw ały się skrycie i m iały 
na sobie p ię tno  tajnego spisku w celu p rzep ro ­
w adzenia p rzew ro tu  w ustroju społecznym . Teraz 
odbyw ają się jaw nie, rozpraw y toczą się głośno i 
sw obodnie; cały św iat przeto, czy życzliwie, czy 
wrogo usposobiony, ma spusobność dow iedzieć 
się szczegółowo i dokładnie, o co się rozchodzi, 
jakie są przyczyny, jakie cele i dążenia, jakie 
środki do dopięcia ceiów są  uchw alone. Ta ja ­
wność zebrań i narad  p rzedstaw iła św iatu sp ra ­
wę socyalną w zupełnie innej postaci, niż ją so ­
bie daw niej w yobrażano w obu obozach, tj. tak 
u zw olenników  socyalnego przeobrażenia spo łe­
cznego porządku, —  ’ak u opiekunów  i ob roń ­
ców dotychczasow ego ustroju społecznego. K on­
gres paryski, który się w łaśnie zakończył, je s t 
tego najlepszym  dow odem  —  i stw ierdzeniem  
praw dy naszego przysłow ia, które mówi, że dya- 
beł nie tak straszny, jak  go m alują.

Ten kongres, porównauy z innemi, ma w iele  
do swoich poprzedników podobieństwa, ale ma 
także wydatne różnice —  zasadnicze i okoliczno­
ściowe O ile roztrząsano na nim sprawę robo 
tników w ogóle, miał on podobieństwo do innych  
ogólnych kongresów międzynarodowych i był 
poniekąd rozprawą akademicką o kwestyach sg-. 
eyJnyeb*, w szczegółach zaś rftźnił Łię od in ­
nych i miał w łasne piętDO wyraźne. To piętno 
polega przedewszystkiem  na tem, że zgroma­
dzeń. delegaci byli przedstawicielami robotników  
w jednej gałęzi wielkiego przemysłu, bo repre­
zentowali wyłącznie górnictwo — a ściślej biorąc 
tylko kopalnie węgla kamiennego, —  a po wtóre 
na tem. że to zgromadzenie miało poprzeć sku­
tecznie dążenie robotnikow belgijskicn, skierowa­
ne do zdobycia powszechnego głosowania, —  a 
więc kwestyi czysto politycznej,

M iędzynarodow y kongres paryski może rzeczy­
wiście uchodzić za przedstaw iciela robotników  
św iata —  przynajm niej europejskiego. A lbowiem  
z A nglii przybyło 41 delegatów , przedstaw ia ją­
cych 448 .636  robotników  górniczych, — z N ie ­
miec p rzy b iło  19 delegatów , w ykazujących się 
m andatem  od 141.581 robotników. M iędzy nim i 
byli znani Sehoeder i Bunte z kopalń w estfa l­
skich, którzy należeli do m iędzynarodow ego kon­
gresu, jak i był zwołany przez niem ieckiego ce­
sarza do B erlina. P rau cy a  reprezen tow ana była 
przez 23 delegatów  w zastępstw ie 127.000 ro ­
botników górniczych, — B elgia przez 15 d e le­
gatów  w zastępstw ie 92 .000  robotników  g ó rn i­
czych. Z A ustry i pojawił się jeden d e leg a t,tw ie r­
dzący. że je s t przedstaw icielem  aOO.OOO iW otu i- 
ków. Razem wziąwszy kongres sk ładał się z 99 
delegatów , przedstaw iających przeszło  900 .000  
robotników  górniczych.

C harak terystycznym  je s t objawem , że do udzia­
łu  w kongresie nie dopuszczono jed n eg o  de.ega- 
ta. o którym  wiedziano, że jest rep rezen tan tem  
zdecydow anej anarchistycznej g rupy  — i członka 
francuskiej Izby  poselskiej p. Laura, k tóry  je s t 
inżynierem , a nie prostym  robotnikiem , a w do-
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Rzucono się do poszukiw ań. P rzetrząśn ię to  ca­
ły  pokój, każdy sp>zęt ruszono z miejsca, obej­
rzano, niem al rozebrano na kawałki.

H onora ta  pukała w g rube nogi stołu, p rzy ­
puszczane, że m ogą być w ydrążone zaglądała 
za lustro  i obrazy, a rów nocześnie ścigała w zro­
kiem  ruchy każdej z osób, każdy krok śledziła, 
każde spostrzeżenie m usiała spraw dzić

W  przeciągu półtorej godziny przeszukauo n ie­
w ielki pokój tak gruntow nie, że znalezionoby w 
nim  grosz, a cóż dopiero gruby, duży pu lares 
m aistra m urarskiego, rodzaj przenośnej kasy, p e ł­
nej zawsze pieniędzy i dokum entów , będącej im ­
ponującą reklam ą rozgałęzionych in teresów  w ła­
ściciela N ic nie znaleźli.

K iedy o północy przyszło im opuścić to m iej­
sce, ten  przybytek  zm arłego, który był może za­
razem  grobem  ich przyszłości, rozpacz, ogarn ia­
jąca ich na myśl o utracis tysiącem  już planów 
arostychz ich m arzem am i^sum , ki.óre niepojęty wy­
padek poryw ał im nagle, k rad ł, rabował, prze 
ro d z ła  aię w g łuchą bezsilną, w ściekłość lę  
kliwie om i,ającą tego, który zdaw ał się wołać o

mą, dopom inać, bo na nią zasłużył, będąc sp raw ­
cą wszystkiego, on, który swym m artw ym  spo­
kojem i obojętnością u rąg a ł ich ro zp aczy .. ..

Odeszli wreszcie, z m yślam i, pełnem i n iew y­
pow iedzianych oskarżeń, na które nie było dlań 
uspraw iedliw ienia w ich oczach, k tóre w yklucza­
ły  go na zawsze z ich uczuć, na zawsze staw ia­
ły  pod pręgierzem  ich zarzutów . Skrzywdził, o- 
grabił, unieszezęśliw ił swoje d z ie c i! . . .

W jadalni, gdzie zaczął się ten  w ieczór n ie­
szczęsny, zapowiadający się z razu tak pom yśl­
nie, ujrzeli stół z niedokończoną w ieczerzą a na 
nim obok swoich do pół w ypróżnionych talerzy, 
nietknięte nakrycie ojca i nienapoczętą jego część 
pieczystego przed krzesłem , zdającern się, jak 
przez drw iny, dotąd jeszcze oczekiwać starego, 
podobne jak oni cztery  godziny tem u nań c z e ­
kali

H onorata, w której się gotowało, trąc iła  pusty 
fotel w przechodzie, zaciskając zęby, aby nie zel­
żyć m artw ego sp rzę iu  słowam i, które cisnęły się 
jej na u s ta : „na kogo ty czekasz? na kogo? 
ten stary  już z im n y ! . . .*

Nie m yślano ani o spożyw aniu w ystygłych po­
traw , ani o dzieciach które w ubraniu, w pół 
siedząc na krzesłach  pozasypiały. P onu ra  cisza 
w śród widoku pochm urnych  tw arzy potęgo w ała 
ogólne przygnębienie i zgryzotę.

W tem  Józef, zapatrzony przed siebie, szep nąl 
w odpowiedzi swym m yślom -

—  N ie ma c o .. musiał' zgubić po drodze...
W jednej chw ili w yw io lło  to p rzypuszczenie

ich ożywione nagle m yśli za dom, na drogę,, 
k tórą przebył, idąc tu, na wszystko, co m ógł ro­
bić p rzed  pow rotem .

—  A gdyby tak pójść szukać? —  prostując 
się, gotów do drogi, odezw ał się Ja n .

H onorata wyśm iała opryskliw ie niedorzeczny 
pom ysł. Szukać! Teraz, po ciem ku! Kto iniał 
znaleźć, znalazł dawno, nim lam py pogaszono.

Zaczęto teraz surow o potępiać ojca za to, że 
sam  załatw iał in te res takiej wagi, za skrytość. za 
len  kieliszek wódki, który p ił po drodze. kto 
wie czy jeden, kto wie z kim i gdzie. W yrażano 
się ostro, jak  o słudze niemal, który zawiódł 
ufność chlebodaw ców , w yryw ały się naw et z ust 
klątwy, bez objaśnienia, bo było zb 'teezn em , do 
kogo się odnoszą.

—  W szystko to bardzo ładnie, ale pieniędzy 
nie m a! — w ybuchnęla po dłuższem  m ilczeniu 
zachm urzona H onorata, aby p rzerw ać bezpożyte- 
ezne utyskiw ania. D oprow adzała Ją bowiem do 
wściekłości myśl o niezm iernej strafcie i o tem. 
że n ikt nie znajduje rady na tę klęskę która za 
każdem  w spom nieniem  bardziej pęczniejąc, coraz 
potw orniejszą się staw ała, coraz mniej w gło 
w ach chciała się mieścić tyin prostym  obrazem : 
było — niem a, n iem a raz na za w sze !

Byliby do b iałego dnia siedzieli, gdyby doga­
sająca lam pa nie p rzypom niała .Janowej ua opie­
ce sług i pozostaw ionego dom u i dzieci.

—  Czasby to ju ż  do dom u —  szepnęła.
G ospodarz zaproponow ał, aby d la spóźnionej

pory zostali —  widząc, że oboje podnoszą się.

Lecz zanim  odrzekli cokolwiek, H onorata ode­
zwała s ię :

— J a  tam  nie m yślę tłuc  się z Ceśką po no ­
cy na d rug i koniec m iasta —  i wzięła się ao 
rozbierania małej, aby ją  do suu  ułożyć.

Jan , nie zachęcany ponow nie, zaczął się wy­
bierać z żoną, bez pośpiechu, zatrzym yw any nie- 
określonem i obawam i.

Znalazłszy się na ulicy, pod żałobnie czarnem  
niebem , z spo tęgow aną zgryzotą pom yślał, z czem 
pow racają , a z czem w racać m ieli do domu. 
Pustka, ciem ność i zim oo ulic, na których echo 
pow tarzało ich kroki, p rzejęły  ich takiem  w raże­
niem , jak  gdyby byli nędzarzam i bez noclegu, 
k tórych od ju tra  czeka żebran ina, w ygnanym i 
z pod dachu, z ciepłych izb, w yzutym i z do ­
statków .

N araz Jan  .sc h y lił się a żona , spostrzegłszy 
ten ruch. zadrżała. Lecz rzucił napow rót ze zło­
ścią podjęty przedm iot. Była to  resztka starego, 
schodzonego buta.

Pom yśleli n ag le , że dokoła n ic h . tu  na tej 
ulicy, i na w szystkich innych , leżą w załam kach 
b ru k u , w ściekach , w szczelinach pom iędzy ka 
m ie n ia m i, tysiące takich przedm iotów , z których 
jednym  może a naw et m usi być zgubiony pu la­
res ich ojca. a obejrzaw szy się naokoło i zrozu­
miawszy, że szukać, w ypatryw ać , schylać się za 
każdym  takim  przedm iotem  te ra z , w nocy, i na 
takiej olbrzym iej przestrzen i je s t c z y s tą , tysiąc­
krotnie p rzechodzącą ich siły niemożliwością, 
mieli ochoię ryczeć i tarzać się z rozpaczy, bo

wydało im  się, że te p ien iądze, dające się odna- 
leść a jed n ak  niepodobne do znalezienia, po raz 
drugi tracą.

W  m iarę oddalan ia się od dom u Józefów  rósł 
w Ja n ie  inny jeszcze niepokój. S trzelając oczym a 
po bruku na w szystkie strony, m yślał, co się też 
teraz dziać muże u b r a ta , czy po ich  odejściu 
nie zabrano się do ponow nych , szczęśliwszych 
poszukiw ań. N ie m ogąc się p o w st-zy m ać , m ru ­
knął

—  Ciekaw jestem , dlaczego H onorka została.
— Dla m ałej — odparła  naiwnie żo ta .
— Czyś ty napraw dę taka g łu p ia ?  —  zapy ta ł 

m ą ż , przystając.
— A po cóż by zostaw ała?
—  To ja m am  ci to tłom aczyć ? to ty  jeszcze 

nie znasz mojej siostrzyczki?
I  urw aw szy, ruszył w d rogę Zona zaś, czeka­

jąc na objaśnienie, nie śm iała jed n ak  w prost za­
pytać męża, aby go n ie diażnió.

Po jakim ś czasie dopiero wyjawił bez ogródk i 
podejrzeuia swe w zględem  siostry i b ra ta , p rzej­
m ując się niem; stopniowo, w m a rę  jak je w yrażał.

Została, aby szukać, po prostu, B.t, m oże n a ­
w et coś dostrzeg ła  i zachow ała um yśln ie w  ta ­
jem nicy. aż do ich odejścia a teraz pod z d i się 
z tam tym i po cichu i basta. Ja k  najm eroznopn iej 
więc postąpili, opuszczając Józefów, u k tó ry ch  na­
leżało pozostać, mieć teu  dom na oku.

(C. d  n.)
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datku jest w ybitnym  antiseminą, dążono bowiem 
do tego, aby sp raw ę robotników  górniczych o- 
m awiać bez w szelkich ubocznych celów i u p rze ­
dzeń, z gó ry  pow ziętych.

W ażnym  przedm iotem  narad  było, czy w ota 
g łosującyeh m ają się liczyć w edług  liczby r e p re ­
zen tow anych  robotników , czy w ed ług  rep rez en to ­
w anych  narodow ości. O statecznie zgodzono się 
na to, aby w otow ano w edług  narodowości, cho­
ciaż to najliczniej rep rezen tow anym  A nglikom  
nie dogadzało. Ci bow iem  m ając na kongresie 
zastępstw o praw ie połow y robotników  rep rezen to ­
w anych, liczyli n a  to, że do n ich  przyłączą się 
jeszcze inni, p rze to  uchw ały  zapadną w ed ług  ich  
woli i zapatryw ania, —  a dążyli do tego, aby 
uchw ały  nie w ypadły  w d u ch u  anarch istycznym , 
lub  te rro rystycznym . Chociaż sposób głosow ania 
nie w ypad ł w ed ług  ich woli, m im o to uchw ały, 
jakie zapadły, ani nie są anarchistyczne, tj. nie 
dfcżą gw ałtow nem i środkam i do szybkiego p rze ­
w rotu  stosunków  społecznych, —  ani nie n a rz u ­
cają jednej no rm y postępow ania w szystkim , lecz 
zostawiają sw obodę działania w ed ług  ekonom icz­
nych  i po litycznych w arunków  w każdem  pań ­
stw ie z osobna.

W łaściw ym  celein kongresu  było obm yślen ie 
najskuteczniejszego środka, k tóryby  doprow adził 
do sianow czego i p raw nie obowiązującego ogra­
niczenia pracy  w kopaln iach  w ęgla kam iennego 
do ośm :u godzin ua dobę. W śród narad w yłoni­
ła  się m yśl o u tw orzeniu m iędzynarodow ego 
związku stałego robotników  górn iczych  i o u tw o­
rzen iu  w spólnego funduszu, aby w spólnem i śro d ­
kam i i w w spólnem  porozum ieniu działać. B el­
gijscy robotnicy zaś pragnęli na kongresie  p rze ­
prow adzić uchw ałę pow szechnie obowiązującą o 
ogólnej zm owie d la  poparcia  ich dążenia, k tó re  
się straszcza w tej chw ili w osiągnięciu pow szech­
nego głosow ania.

Belgijscy robotnicy  p rag n ą  zapew nić sobie po­
praw ę losu przez ustaw y w parlam encie i d la te ­
go chcą zdobyć sobie w stęp  i głos w p a rla m en ­
cie to zaś m ożliw em  jest tylko pod w arunkiem , 
jeżeli będą dopuszczeni do głosow ania. Sam i nie 
czują się na siłach, aby taką zm ianę ustaw y wy­
borczej przeprow adzić, choćby w całej Belgii za­
przestano naraz pracow ać w kopalniach, bo brak 
w ęgla krajow ego da się ła tw o zastąpić w ęglem  
francuskim , n iem ieckim , angielskim . A toli gdyby 
rów nocześnie górnicy innych  krajów w życzli­
wości i solidarności z górn ikam i belgijskim i za­
p rzestali p rac o w a ć , wówczas zwycięstwo byłoby 
p ew nem . P ow szechne bezrobocie w kopaln iach  
w ęgla zm usiłoby do zaprzestan ia  pracy w e w szy­
stk ich  fab rykach , posługujących się m aszynam i 
parow em i, i na kolejach żelaznych. Szkody, jakie 
z takiego bezrobocia m usiałyby w yniknąć, byłyby 
olbrzym ie i dałyby się uczuć uietylko p rzem y ­
słow com  i fab ry k an to m , ale nie m niej sam ym  
robotnikom , bo naraziłyby ich na głód. Takie za­
patryw ania przew ażyły, i d latego u p ad ł w niosek
0 pow szechnem  bezrobociu , uchw alono jedynie 
w spierać p ieniężnie robotników  belgijskich w ra ­
zie, gdyby  ci u siebie postanow ili w strzym ać 
się od pracy d la  zdobycia sobie praw a głoso­
wania.

P ow szechne 'pezrobucie uznano za środek, któ­
rego jedynie w ostateczności m ożna użyć, gdyby 
w szystkie usiłow ania legalne nie doprow adziły  do 
zniżenia czasu pracy dziennej w górn ictw ie do 
ośm iu godzin Za środkam i legalnem i p rzem a­
wiali szczególnie gorąco robotnicy  angielscy, w re ­
szcie na w niosek delegata belgijskiego D efueta 
uchw alono w ezwać rządy A n g lii, F ra n e y i,  N ie ­
m ie c , A ustro -W ęg ier i B e lg ii, aby się w spólnie 
porozum iały i ułożyły konw encyę o ośm iu godzi­
nach  pracy górniczej. Bo popieran ia tej uchw ały  
postanow iono utw orzyć kom itet m iędzynarodow y,
1 polecono m u sta rać  się o przysp ieszen ie owej 
uchw ały, w razie odwłoki zaś przygotow ać i p rze­
prow adzić pow szechne bezrobocie.

N a  tym  kongresie mówiono rów nież o sądach 
rozjem czych d la załatw iania w szelkich sp raw  
spornych  m iędzy robotnikam i a pracodaw cam i —  
i w yrażono przekonanie, że sądy rozjem cze po­
w inny być zastosow ane do rozstrzygan ia  sporów  
m iędzynarodow ych, aby uniknąć wojen. D la p ro ­
pagow ania tej m yśli istnieje w A nglii osobne 
stow arzyszenie, m yśl ta m a wszędzie wielu zw olen­
ników ; p rzez om aw ianie jej ua tym  kongresie są­
dy m iędzynarodow e rozjem cze stały  się pon ie­
kąd has łem  w arstw y robotniczej w całej E u ro ­
pie.

O stateczne w rażenie po zakończeniu narad  
kongresu  nie je s t bynajm niej n iekorzystnem , bo 
p rzy  w szystkich uchw ałach p rzew ażyła rozwaga, 
roztropność i w zgląd na rzeczy wiste w arunki, p o ­
stanow iono w stąpić na drogę legalnej agitacyi, 
aby w p arlam en tach  uzyskać pożądane zm iany ,—  
a  odtrącono stanow czo w szelkie anarch istyczne  
zapędy i p rzew rotow e zam iary.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  7 kwietnia.

(O  sposobie poboru krajowych opłat konsumcyj- 
nycłi).

P rz e d  kilku dn iam i donieśliśm y, że uchw alona 
n a  ostatniej sesyi sejm owej krajow a ustawa, za­
prow adzająca op ła ty  kousum cyjne n a  rzecz sk a r­
bu  krajow ego od napojów  sp iry tusow ych, o trzy ­
m a ła  sankcyę cesarską.

Owóż §. 10  tej ustaw y postanaw ia, że pobór 
ty ch  op ła t Konsumcyjnych m a być unorm ow any 
osobnem  rozporządzeniem , wydać się m ającem  
p rzez nam iestn ictw o w porozum ieniu  z W ydzia 
łe m  krajow ym . P ro jek t tego rozporządzenia w y­
konawczego postanow ił W ydział krajow y opraco­
w ać i p rzedstaw ić nam iestnictw u.

W  tym  celu zwołał W ydział krajow y ankietę 
d la  zasiągnięcia opinii co do sposobu unorm ow a­
nia poboru tych  opłat Do ankiety  tej zaproszeni 
zosta li: pp- zastępca m arszałka krajow ego A n to ­
ni Ja x a  C h a m i e c ,  członek W ydziału krajow ego 
dr. D am ian S a w c z a  k, poseł D aw id A b r  a  h  a- 
m o w i e z ,  k tó ry  był w nioskodawcą tej spraw y 
w Sejm ie, nm er. radca W ydziału  krajow ego Jó z e f  
M a r e k ,  dr. A lojzy R y b i c k i ,  ad junk t konce­
ptow y W ydziału krajow ego A lb ert W i l c z y ń ­
s k i  i delega t m ag istra tu  m Lw owa. A nk ie ta  ta, 
k tórej p izew odniczy ł zastępca m arszałka kraj. p. 
A ntoni C h a m i e c ,  zebrała  się w sobotę w ieczór 
w  sail radnej W ydziału  kraj. Z w yjątkiem  p p . D.

  — — -------

A braham ow icza i d ra  Rybickiego, wszyscy inni 
zaproszeni byli na posiedzeniu  obecni Z ram ie­
nia m agistratu  m. Lw ow a w ziął udział w ankiecie 
starszy  radca m ag istra tu  Rom uald Ł y s z k o w -  
s k i.

W edług  nowej ustaw y o krajow ych op łatach 
konsum cyjnych  ma być w obrębie całego kraju  
pob ierany  dodatek 30 pre, do podatku konsum  
cyjnego od wina. Chodziło przy tym dodatku o 
to, czyli pobieranym  on m a być także od osób 
pryw atnych , które sprow adzają wino na w łasny 
użytek. A nkieta ośw iadczyła się za tern, aby wino, 
sprow adzone n a  użytek  pryw atny , nie podlegało 
opłacie. N atom iast op ła ta  po 50 ct. od piw a, po ­
b ie raną  ma być od w szystkich bez wyjątku.

N astępn ie poruszoną została na ankiecie kwe 
stya, w  j a k i  s p o s ó b  m a  b y ć  u n o r m o w a ­
n y  p o b ó r  o p ł a t  k o n s u m c y j n y c h  W  tym 
w zględzie p rzedstaw ione zostały dw a system y. — 
Je d e n  zastosow any w Styryi i Salzburgu, gdzie 
takie opłaty  krajow e istnieją, a polegający na tem, 
że szynkarze, w zględnie konsum enci, obowiązani 
są  w krajow ym  okręgow ym  urzędzie poborczym  
zam eldow ać sprow adzone tru n k i i nie wolno im 
ruszać beczki, dopóki nie uiszczą należytości. 
Sk łady  ich pozostają pod dozorem  ustanow ionych 
w  tym  celu organów .

D rug i system  polega na tem , iż w szystkie na­
poje, podlegające opłatom , m iałyby być po wyj­
ściu z brow arów , w zględnie z fabryk (p rzy  n a ­
pojach słodzonych) m eldow ane u kraj. dozorcy 
miejscowego, który w takim  razie stw ierdzi ten  
fakt boletą, składającą się z 3 części. M ianowicie 
iedną część nalepi na beczce, 2gą część odda 
szynkarzow i, a 3cią część jak  awizo odeszle do 
okręgow ego urzędu poborowego. A nk ieta  ośw iad­
czyła się za pierw szym  system em , zastosow anym  
w S tyryi i Salcburgu.

Podniesiono dalej kw estyę, w j a k i  s p o s ó b  
m a j ą  b y ć  p o b i e r a n e  o p ł a t y  k r a j o w e .  
D odatek krajow y do podatku konsum eyjnego od 
w ina będzie pobierany w ten  sam  sposób i przez 
te  sam e o rgana , które ustanow ionę są dla p ań ­
stw ow ych podatków  konsum cyjnych. Co się tyczy 
poboru krajow ych opłat konsum cyjnych, podnie­
siono m yśl w ydzierżaw ienia tego dochodu, lub 
też pow ierzenia poboru gm inom , k tóreby w za­
stępstw ie i na rachunek  kraju pobór za pew nem  
w ynagrodzeniem  uskuteczniały. K w estya ta  w y­
m aga je d n ak  jeszcze głębszego zastanow ienia.

W ydział krajowy oblicza, że d o c h ó d  z o p ł a t  
i d o d a t k ó w  przyn iesie  we L w o w i e  63.000 
złr., w K r a k ó w  i e  33 .000  złr. Dochód z opłat 
od piw a sam ego w całym  kraju  przyniesie złr. 
3 3 8 ,6 0 0 ; dat dokładnych  co do produkcyi wina 
i w ódek słodzonych nie posiada W ydzia ł krajowy.

Oczywiście, dziś przesądzać nie m ożna, za k tó ­
rym  pro jek tem  rozporządzenia w ykonaw czego o- 
św iadczy się W ydziął krajowy. To się je d n ak  nie 
da zaprzeczyć, że kon tro la  i pobór opłat w m niej­
szych m iasteczkach i w siach połączone będą z 
w ielk iem i trudnościam i i kosztam i, p raw dopodo­
bnie nie stojącem i w odpow iednim  stosunku  do 
m ożliw ych korzyści. ćr. L .

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  7 kw ietnia  
W  w yborze uzupełniającym  z okręgu wiplkie; 

w łasnośei w Sanoekiem  w m iejsce p U r b a ń ­
s k i e g o ,  który m andat złożył w ybrano w sobotę 
posłem  do R ady państw a p. W łodzim ierza G n ie ­
w o s z a  ze Z ł o t e g o  P o t o  k a 64  głosam i na 
64 głosujących.

P. dr. M  a d e j s k i, który, jak  wiadomo dzięki 
energ icznem u poparciu starostw  został w ybranym  
do Rady państw a z kuryi m iast B i a ł a  N o w y  
S -ącz , W i e l i c z k a ,  s tan ą ł w ubieg łym  ty g o ­
dniu p rzed  w yborcam i w N o w y m  S ą c z u ,  
aby podziękow ać im  za m andat, który oddali ran 
„z w łasnego popędu.“ P . M a d e j s k i  ośw iadczył 
w yborcom , że nie ma zam iaru, bo nie widzi po­
trzeby rozwijać p rog ram u  politycznego. Stoi ou 

.w iernie przy tradyeyaeh  w A u s t r y i ,  jak  je  
Koło polskie dotąd zachowywało, a w ed ług  nie­
go kraj i naród sankcjonow ał. Omawiając sytua- 
cyę p a rlam en ta rn ą  p. M a d e j s k i  o św iad czy ł:

„ Jes te m  politykiem  realnym , d la tego  w  pro- 
'roc tw a zapuszczać sie nie m yślę. To tw ierdzę w 
każdym  razie, że Polacy nie zw iążą się sojuszem  
ze s»m ą tylko zjednoczoną lew icą niem iecką w 
tym  celu, ażeby z n ią  w yłącznie stanow ić w ięk­
szość. Taki sojusz w  danych w arunkach  m ógłby 
nam  m oże zapew nić bardzo znaczne korzyści. 
Lecz by łaby  to  polityka egoizmu, p rzeciw na w e­
w nętrznej istocie państw a austryackiego po trze­
bom  jego  polityki zew nętrznaj “

„B ądź jak bądź! m y P olacy o nasze stanow i­
sko je s te śm y  dziś zupełn ie spokojni. “

„N iebyw ałe w dziejach bolesne zjawiska wy- 
kazsiy  nam  osta tn ie w ybory w Czachach. S tron­
nictw o polityczne, k tóre z tak  olbrzym im  sku t­
kiem  pracow ało  dotąd nad odrodzeniem  czeskie­
go narodu, za jednym  podm uchem  m łodoczeskie- 
go w ichru  zuikło z horyzontu  politycznego nie­
m al bez śladu."

„T en  sam los byłby nas spotkał, pai ow ie l 
w  naszym  kraju , gdybyśm y n ie  m ieli byli odw a­
gi, raz opozycyi zaniechawszy, w yborcom  naszym  
odsłonić p raw d ę tak  szczerze i otw arcie, jak ona 
rzeczyw iście była. M yśm y rozum ieli, że wielkich 
rzeczy d la  k raju  zdziałać nie potrafim y, toż nie 
rozbudzaliśm y w krajn nadziei, lecz owszem  kraj 
szczerze przekonać usiłowaliśm y, że więcej od 
nas spodziew ać się nie może. Ta nasza odw aga 
p raw d y  je s t przyczyną, dla której, pom im o ostrych  
kry tyk  m alkontentów , kraj do nas  zaufania nie 
stracił. “ (?!)

F ranciszek Sm olka i komitet centralny.
D zienniki lw ow skie donoszą, iż 3 b, m. w ie­

czorem  odbyła się we Lw owie nadzw yczajna se- 
sya cen tra ln eg o  kom itetu  polskiego d la w scho­
dniej części Galicyi z pow odu owego w m ięszam a 
się Sm olki do sp raw y  w yborów  brodzkieh. Na- 
sam przód  odczytano lis t Smolki, k tóry  w w y ra­
zach bardzo stanow czych d o m a g a  s i ę  d o k ł a ­
d n e  g o  s k o n s t a  t o w a n i a ,  j a k i m  s p o s o ­
b e m  r z e k o m o  a g i t o w a ł  z a  w y n o r e m  
S o c h  o r a .  Na to ośw iadczył kom itet, że nie wi­
dzi po trzeby  konstatow ać coś podobnego, albo­
w iem  takiego zarzutu n ik t Sm olce nie robił. 
W s z e l a k o  d l a  p o s ł a  p o l s k i e g o  i d l a  

c Ł ł o n k a  K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  b y ł o  i z e -

N O W A £  E F O R M A.

c z ą  s t o s o w n ą  w d a w a ć  s i ę  w  k r y t y k ę  
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  p r z e d w y b o r ­
c z e g o  i p o s t ę p o w a n i a  t e g o ż (?!) K om itet 
postanow ił więc w tym  duchu w ystosow ać pism o 
do S m o lk i, i na w y p ad e k , gdyby  tenże z pono­
w ną w tej spraw ie m iał w ystąpić enuneyaeyą, 
odpow iednią replikę ogłosić publicznie, z p rzy to ­
czeniem  dat, ile razy Soehor, jako członek klubu 
Corouiuiego, głosow ał przeciw ko K ołu polskiem u, 
a zatem nie zasługiw ał ua wyrazy uznan ia  ze 
strony  —  Sm olki.

Ze spruw ruskich.
Lw owski o rdynaryat m etropolita lny  zam ierza 

przedsięw ziąć w podległem  sobie duchow ieństw ie 
szereg  reform . Jako  początek tychże reform  u- 
ważać należy złożenie z urzędu trzech  dzieka­
nów ruskich, a m ianow icie : buczackiego, zało- 
sieckiego i rozdolskiego. Czerwona B u ś  ośw iad­
cza w rę c z , iż pow odem  usunięcia tychże księży 
je s t zachow anie się ich w czasie osta tn ich  w ybo­
rów do R ady p ań s tw a , że jest to zem sta n a ro ­
dowców, za popieranie kandydatów  „tw ardych ," 
a w reszcie je s t to dziełem  ty c h , „którzy p rag n ą  
odbudow ania P olsk i i przyłączenia do niej Ma- 
łorusi."

„Jeżeli tedy — js^sze dalej Czerwona R u ś  —  
duchow ieństw o nasze nie może być niezawistem , 
to naszą m łodzież pow inniśm y pchae do innych  
zawodów, bardziej n ieza leżn y ch , gdzieby mieli 
zupełną wolność w yznaw ania swej w iary poli 
tycznej."

D ilo  nie zaprzecza w ca le , jakoby  usunięcie 
dziekanów miało być n .stępstw em  ich  d e s tru k ­
cyjnej działalności politycznej, ale s ta ra  się n a ­
dać spraw ie pozór nieco łagodni jszy. T łum aczy, 
że jeżeli książęta kościoła ruskiego zgodzili się 
na program  narodow ców , to nie m ogą obojętnie 
patrzeć na to , jak  duchow ieństw o niższe działa 
w duchu zupełn ie innego program u. O rgan n a ­
rodowców zbija kategorycznie tw ierdzenie Czer­
wonej R u s i , jakoby konsystorz u sunął dziekanów  
za zachow anie się ich w czasie wyborów. Dalej 
zw raca D iło  uw rgę m etropolity, że sam o usu­
nięcie księży nie zapobieży złem u, ale należy ich 
stanow iska obsadzać ludźm i w ypróbow anego cha­
rakteru  i znanych zapatryw ań politycznych.

N arodna Czasopyś wzywa posłów ruskich, aby 
się dobrze zastanow ili nad tem , jakie stanow isko 
zająć im w ypada w Radzie państw a i w skazuje 
Koło polskie jako  obecnie silniejsze aniżeli kie­
dykolwiek, z k tórem  zgodne i solidarne postępo­
w anie jest w skazane d la  klubu ruskiego.

Z  A ustro-W ęgier.
W e czw artek  odbędzie się p ierw sze posiedze­

nie Izby  poselskiej Rady państw a, a rów nocze­
śnie odbędzie sie także pierw sze posiedzenie Izby 
panów . Oba posiedzenia zajm ą sp raw y  czysto fo r­
m alne. P rz e d  otw arciem  Rady państw a odbędą 
n iektóre k luby  i s tronn ic tw a pierw sze posiedze 
nia. Koło polskie m a się zebrać dzisiaj, a oprócz 
ukonstytuow ania się w ysłucha zapew ne spraw o­
zdania p. Jaw orsk iego  o rokow aniach w spraw ie 
u tw orzenia większości i om awiać sytuaeyę p a rla ­
m en tarną . Dziś zbiera się także klub zjednoczo­
nej lew icy niem ieckiej, który będzie rów nież ob­
radow ał nad  fcajif saęnenu przedm iotam i, pzy ob ­
rady te klubów  i s tronn ic tw  przyczynią się do 
w yjaśnienia sytuneyi i stw orzenia większości, o 
tem  przesądzać trndno , ale także po dotychcza­
sow ych w ynikach rokow ań zbyt w ielkich nadziei 
żywić nie można.

M owa tronow a w ygłoszoną będzie, jak w iado­
mo, w sobotę 11 b m. N atu ra ln ie  n iem ało za­
jęcia budzi treść  tej mowy i nie brak kom bina- 
cyi na ten  tem at. M owa tronow a odpow iadać bę­
dzie oczywiście sytuaeyi, k tóra do końca b ieżą­
cego tygodnia nie w yjaśni się chyba bardziej, 
niż dotychczas. W m owie cronowej pom inięte b ę ­
dą wszelkie kw estye w yznaniow e, narodow e i po­
lityczne. Odzywają się jednak głosy, że w m o­
wie tronow ej znajdzie się w prost zapow iedź, iż 
rząd  nie będzie porusza ł żadnej z tych kwestyj, 
a p arlam en t zajm ować się m a w yłącznie spraw a- 
m; ekonom icznej i socyalnej natury .

N . F r . Presse o trzym uje ze L w o w a  wiado­
mości, że członkiem  Izby  panów  m iał być m ia­
now anym  p. G o r a y s k i i  dopiero w ostatniej 
chwili szale przew ażyły się na rzecz p. R a k w i -  
c z a, który rzeczywiście został m ianow anym .

Coraz bardziej w idoeznem  się staje, że posło­
wie m oraw scy nie połączą się z M łodoczecham i 
w Radzie państw a. M oraw ska Orlice, p rzypom i­
na, że nie po raz p ierw szy opim a w Czechach 
nie je s t w zgodzie z polityką m oraw skich Cze­
chów . W alka między M łodo- a S taroczecham i w 
C zechach jest w ed ług  w ym ienionego dziennika 
sp raw ą domową, do której M oraw ianie mięszać 
się nie m yślą. N atom iast żądają zupełnej sam o­
dzielności we w łasnych ich spraw ach. Posłow ie 
z Czech m ają w praw dzie rów nie jak posłow ie 
z M oraw  dobrą wolę w yw alczenia praw  narodu 
czeskiego, ale o drogach, jak iem i do tego celu 
zm ierzać należy, rozstrzygają stosunki każdego 
kraju. P raw o oceniania stosunków  M oraw  zastrze­
gają sobie posłowie m oraw scy tak samo, jak po­
zostaw iają ocenienie stosunków  w Czechach po ­
słom  czeskim. M łodoczesi z Czecn niechaj idą 
w łasną drogą, M oraw ianie przeszkadzać im nie 
będą i nie będą im narzucać sw ego zdania, ale 
nie przyjm ujd odpow iedzialności za kousekwen- 
cye m łodoczeskm i polityki. M oraw ianie popierać 
będą akcyę M łodoczeehów, jeżeli będzie dobrą i 
pożyteczną i będą się cieszyć ich  pow odzeniem , 
ale nie pozw olą się sprow adzić na drogi, które 
uw ażają za szkodliw e d la  M oraw.

P ose ł dr. M e n g e r  w ydał b ro szu rę  „O cze­
skiej ugodzie“, w której opow iada dzieje ugody 
i om aw ia jej postanow ienie. Om awiając szanse 
pow odzenia ugody, przychodzi do następującego 
rez u lta tu : „W ybory  do R ady państw a w roku 
1891 usunęły  wszelkie w ątpliw ości, że ugoda 
czeska na podstaw ie obecnych przedłożeń  i o b e ­
cnej m etody przynajm niej w najbliższych latach, 
a o ile niektóre ustaw y w ym agają n iezw ykłej 
większości głosów sejm u czeskiego, n igdy  n ie  
przyjdzie do sku tku ." Tym czasem  kom isya d ta  
nowego podziału okręgów  sądow ych w Czechach 
odbyła znowu posiedzenie i p o su n ę ła  sp raw y  
nieco naprzód.

Kongres belgijskich robotników.
Zaledw ie skończył się kongres m ięd zy n aro d o ­

wy robotników  górniczych w Paryżu, o k tórym  
m ówim y na iunem  m iejscu, a  zebrał się an ia  5 
b. m. kongres robotników  belgijsk ich  w B rukseli

d la  o m ó w ie n ia  s p r a w y  p o w s z e c h n e g o  zanrzesta -  
nia  pracy, aby w y w r z e ć  nac isk  na p a r la m en t  i 
rząd i sk łon ić  ich  do z a p r o w a d z e n ia  p o w s z e c h ­
n e g o  g ło so w a n ia .

W  razie zaprow adzeuia tego głosow ania robot­
nicy spodziew ają się, że się im uda w prow adzić 
w łasnych  przedstaw icieli do parlam en tu  i tam  
upom nieć się sposobem  legalnym  o opiekę i 
u lg :.

N a kongres zebrało  się około 500  delegatów  
pod tym czasow em  przew odnictw em  Y o l d e r s a .  
P rzew odniczącym  obrano. L eona Defuisseaux. —  
Obaj byli na kongresie paryskim  i tam  na tok 
obrad i na uchw ały  w ielki w pływ  w yw arli. — 
U chw ały te oddziałały korzystnie na kongres 
berliński. —  Po d ług ich  rozp raw ach  uchw alono 
wniosek Y o ld e rsa , oddający radzie generalnej 
stronn ictw a robotniczego pełnom ocnictw o, aby w 
razie, gdyby p a rla m en t po feryach  św iątecznych 
nie p rzystąp ił bezzw łocznie do narad nad  rewi- 
zyą konstytucyi, przeczekać jeszcze czas narad  i 
uchw ał oudżetu, a gdyby i później nie doczekano 
się zm iany konstytucyi, — wówczas p rzystąp ić  
z w szelką stanow czością i bez zw łoki do po ­
w szechnego bezrobocia.

W  czasie narad  bardzo w iele głosów  odzyw a­
ło się zr bezzw focznem  bezrobociem , —  rozpra  
wa była bardzo burzliw a, m im o to rozw aga zwy­
ciężyła i uchw ała zapadła praw ie jednom yśln ie .

Po zakończeniu sesyi V olders uw iadom ił zgro 
m adzonych, że w wielu zakładach p rzem ysło­
wych robotnicy zam ierzają obchodzić św iątecznie 
dzień 1 maja, z czego pokazuje się, że św iątko- 
wanie tego dnia pozostaw iono sw obodnej deey- 
zyi szczegółow ych g rup  robotniczych. —  P rzy  
te; sposobności należy przypom nieć, że naczelny 
zarząd stronn ic tw a soeyalnego w N iem czech od­
łożył św iątkow anie na dzień 3 m aja —  t. j. na 
niedzielę.

Z  B ułgaryi.
W edług  wiadom ości ze Sofii śledztw o nie wy 

kryło  w praw dzie spraw ców  zam achu skrytobójcze­
go, ale dostarczyło now ych dowodow na dom ysł, 
kto ten  zam ach przygotow ał, bo w ykryto au tora 
listów z pogróżkam i do księcia F e rd y n an d a  i jego 
matki. A genci Balcaniąue  pisze o tem  • Ks. F  e r- 
d y n a n d  i księżna K l e m e n t y n a  odebrali 
przed kilku dm am i (a więc przy końcu m arca 
przed zam achem ) listy ze znakiem  poczty w S o­
fii, zawierające z a g r o ż e n i e  ś m i e r c i ą ,  jeżeli 
kraju nie opuszczą. Tak sam o zagrożono m inistrowi 
spraw  zagranicznych G r e k o w o w i ,  jeże li nie 
ustąpi. P odejrzen ie o autorstw o tych listów padło 
na daw nego kawasa r o s y j s k i e j  a j e n c y i  d y ­
p l o m a t y c z n e j .  N a papierze listow ym  były 
początkowe litery  P. B., naprow adzające na do­
mysł, że pap ier był w łasnością daw nego se k re ta ­
rza poselstw a rosyjskiego Bogdanowa. P ism o li­
stów ma ten  sam  charak ter, jak  jest w innych  
listach tego kawasa, znajdujących się w aktach 
daw niejszego procesu politycznego. Języ k  zd ra ­
dza dalej, że autor nie je s t  rodzonym  B ułgarem . 
W reszcie listy włożone były w skrzynkę, znaj­
dującą się w sąsiedztw ie poselstw a rosyjskiego.

N a podstaw ie tych w skazówek rozpoczęto ko- 
respondencyę dyplom atyczną z posłem  niem ie­
ckim, pod którego opieką stoją poddani rosyjscy, 
skutkiem  tego podejrzany o autorstw o kaw»s jent 
teraz pod strażą.

W odezwie księcia F e rd y n an d a  do narodu, o 
której w osta tn im  num erze podana była dość 
obszerna depesza, uderza szczególnie ustęp, w 
którym  z naciskiem  Dowiedziano, że w ew nętrzn i 
i zew nętrzni w rogow ie widocznie zw ątpili w m oż­
ność zniw eczenia kraju  rokoszam i i zaburzeniam i 
narodu i arm ii". Kilka razy pow tarzają się wy­
razy : „w rogow ie kraju".

Ze związku m yśli wynika, że pod tym i w ro­
gam i w ew nętrznym i rozum ieją się B ułgarzy, n a ­
leżący do stronnictw a rosyjskiego, tak przebyw a 
jąey w kraju, —  jak do za jego granicam i, pod 
zew nętrznym i zaś tylko ci, k tórzy k ilkakrotnie 
w la tach osta tn ich  — zacząwszy od roku 1885, 
w nosili w kraj spiski i zbrojne rokosze. W e 
w szystkich była rozlicznem i dow odam i stw ie r­
dzoną ręka rosyjska, bo nie tylko ludzie, broń 
i pieniądze pochodziły  z Rosyi, ale dokum enta 
pisem ne prow adziły w prost do urzędow ych w ładz 
rosyjskich, najczęściej do poselstw a rosyjskiego 
w Bukareszcie. N a tej podstaw ie odezwa księcia 
słusznie uderza na „w rogow  zew nętrznych", pod 
k tórym i tylko Rosyę rozum ieć należy. O d ezw c jest 
przeto oskarżen iem  Rosyi w obliczu całej E uropy .

Kronika.
K r a k ó w ,  7 kwietnia

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w środę Na porządku dziennym powzięcie decyzyi 
w sprawie urządzenia w Krakowie targowicy na by­
dło i nierogaciznę.

Z kościon 00. Paulinów na Skałce. Starym 
zwyczajem każdorazowemu odsłonięciu cudownego 
obrazu Matki Boskiej ne Jasnej Górze w Częstocho- 
chowie towarzyszyć zwykła kapcia klasztorna, przy­
grywając fanfarę od wieków ua ten cel ułożoną. Za­
rząd „Harmonii" krakowskiej, postarawszy się o wie­
rzytelny odois fanfary wspomnianej, polecił ją w y­
konać przy poświęceniu obrazu, dokunanem przez ks. 
kardynała w kościele OU. Paulinów ua Skałce. Jak 
wiadomo, obraz ten jest wierną podobizną cudowne­
go wizerunku na Jasnej górze

W „Zgodzie", stowarzyszeniu rękodzielników kra 
kowskich, spożywano w niedzielę według tradycyj­
nego zwyczaju wspólne święcone. W wielkiej sal1' 
cechu rzeźników zasiadło do czterech zastawionycn 
stołów bardzo wielu przedstawicieli tutejszego świata 
rękodzielniczego, oraz pokaźne grono zaproszonych 
obywateli, t> między nimi posłowie dr. Weigel, di 
Sokołowski i dr. Asnyk, prezes Izby handlowej p. 
Baranowski, dyrektor Tow. Zaliczkowego p. Kotar 
ski itd. Poświęcił zastawę stołów ks. rektor Chro- 
mecki. Muzyka krakowsk.ej „Harmonii" przygrywała 
na galery! biesiadującym.

Pierwszy toast ni cześć polskiego duchowieństwa, 
w ręce ks. Chromeckiego, wniósł szan. prezes „Zgo­
dy" p. Stanisław Rehman. Ks. Chromecki wymo- 
wnem: słowy toastował na powodzenie krajowego 
przemysłu i rękodzieł w ręce sędziwego prezesa p. 
Teodora Baranowskiego. Poseł dr. Weigel wniósł 
zdrowie wszystkich członków prawdziwie zasłużone­
go już stowarzyszenia „Zgody" w ręce prezesa p. 
Rehmaua, który ąnów wychylił toast na cześć od­
jeżdżających do Wiednia posłów krakowstion dra

Kraków, 8 Kwietnia 1891.

Weigla i dra Sokołowskiego. Dr. Sokołowski w prze­
mówieniu , przyjmowanem oklaskami, podnosił zna­
czenie uczciwej, dla pożytku kraju prowadzonej pra­
cy. Dr. Boroński toastował na cześć patryotów, nie 
siebie, lecz ojczyznę całą i ogół rodaków w uczu­
ciach swoich mających na względzie. Prof. dr. St. 
Paszkowski gorącemi słowy wzniósł toast na cześć 
dra Adama Asnyka, który zalecał mieszczaństwu 
polskiemu i stanowi rękodzielniczemu gorliwą opiekę 
i pracę nad ludem naszym, z pośród którego ręko­
dzielnicy czerpać muszą nowe siły. Starszy stow. 
rzeźników i gospodarz sali p. Stan. Armółowicz toa­
stował na cześć światłych a bezinteresownych prze­
wodników stanu rękodzielniczego w Krakowie pp. 
Mieczysława Pawlikowskiego i dra Stanisława Pa­
szkowskiego. P. Mieczysław Pawlikowski życzył 
„Zgodzie" własnego gmachu di& pożytecznego sto­
warzyszenia, a bezpośrednio po przemówieniu tem 
zarządzona składka przyniosła na budowę przyszłej 
siedziby „Zgody" kwotę dwustu kilkudziesięciu złr. 
Szereg przemówień, przyjmowanych gorącemi okla­
skami, a krzepiących i podnoszących umysły ogółu 
zgromadzonych, zakończył poseł dr. Weigel trady- 
cyjnem „kochajmy się", poczem prezes p. Rehman 
toastował jeszcze na cześć wszystkich prawdziwych 
i wypróbowanych już przyjaciół rękodzielników, a 
wiceprezes p. Salwióski na pomyślność całej ojczy­
zny. Serdeczny, rodzinuy prawdziwie nastrój pano­
wał wśród zebranych, a nastrój ten właśnie wy­
mowniej od słów dowodzi, jak prawdziwem ogniskiem 
towarzyskiego życia dla tutejsżego świata rękodziel­
niczego stała się „Zgoda", dla któicj dalszego po­
myślnego rozwoju niezbędną się okazuje potrzeba 
zbudowania własnego trwaiego gniazda. Nie wątpi­
my, iż niedaleką jest chwila urzeczywistnienia tego 
zamiaru przy gorliwych staraniach zarządu i popar­
ciu ludzi dobrej wuli.

Dr. F ranciszek Sm olka w sobotę wieczorem przy­
był ze Lwowa do Krakowa, a wczoraj rano odje­
chał do Wiednia.

Namiestnik nr. Badeni dziś rano przybył ze 
Lwowa do Krakowa zamieszkał i w hotelu Sasmm. Pan 
namiestnik zabawić ma w mieście naszem przez 
parę dni.

Pan namiestnik dziś przed południem trzy godzi­
ny przepędził w gimnazyum św. Jacka i był obe­
cnym na wykładach.

P. Apolinary Jaw orski wczoraj rano przejechał 
przez Kiaków ze Lwowa do Wiednia.

Posłow ie do Rady państw a  dr. August Soko­
łowski i dr. Ferdynand Weigel wyjechali do Wie­
dnia Wczoraj wieczorem i dziś rano przejechali 
przez Kraków, dążąc do Wiednia, prawic wszyscy po­
słowie z Galicyi i Bukowiny.

Feldm arszałek  porucznik F ischer wczoraj wie­
czorem przejechał przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa.

JE. dr. Julian b u n a jew sk i, jak głoszą w mie­
ście, przyjeżdża w daiu 10 b. m. na stary pobyt do 
Krakowa. Na przyjęcie rodziny odnowioną została 
realność, będąca własnością p. Dunajewskiego, w 
ulicy Basztowej.

Obchód „R ękaw ki' odbył się w niedzielę wobec 
tłumów publiczności i przy sprzyjającej pogodzie. 
Dowiadujemy się, iż wśród powaiuych obywateli m. 
Podgórza powstała myśl urządzania w przyszłości 
tego tr»dycyjnego obenodu w sposób bardzioj ludz­
ki, t. j. aby zbierający się na Krzemionkach ubo­
dzy obdarzani Hyli jadłem i datkami Drzez dz'eci, 
a nie potrzebowali waiczyć między sobą jak zwie­
rzęta o rzucane im twarde placki czy inne wiktua­
ły. „Rękawka" w formie, w iakiej się odbywał:, w 
niedzielę, jest widowiskiem wprost wstrętnem —  i 
szczerze pragniemy, aby w przyszłości znaleziono 
sposób pogodzeuia starodawnego zwyczaju i  uczu­
ciami ludzkości, jakie powinniśmy mieć dla ubo­
gich.

Hr. Rudolf  Kinsky, wiceprezes międzynarodowego 
Towarzystwa wyścigów konnych v. Krakowie, w.az 
z prezesem tegoż Towarzystwa hr. Romanem Poto­
ckim, pzzybyli wczoraj z Wiednia dla dokładnego 
zbadania' toru na Błoniach, oraz powzięeia ostate­
cznych posianowień co do całkowitego programu 
czerwcowych wyścigów, które według wszelkiego 
prawdopodobieństwa spowodują znaczny zjazd z są­
siednich krajów do naszego miasta.

W ystaw a przem ysłow o lekarska  Wydział go­
spodarczy VI zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich w Krakowie urządza wystawę sanitarną i wy­
nalazków polskich naukowych. Czy przy tej ostatniej 
zostauie urządzoną wystawa przemyśle lekarskiego, 
to będzie zależeć od tego, czy pp. przemysłowcy 
zechcą w dość znacznej ilości wziąć udział. Kto za­
tem z pp. przemysłowców pragnąłby w takiej w y­
stawie wziąć udział, zechce di ostatniego kwietnia 
br. zawiadomić dra Ś l i w i ń s k i e g o  (Mikołajska 
4), co, w jakiej ilości i objętości gotów byłby wy­
stawić. Ze względu na doniosłość sprawy dla nasze­
go przemysłu upraszamy wszystkie pisma polskie o 
łaskawe powtórzenie tegu zawiadomienia.

Przewodniczący Sekretarz generalny
D r. Kosta fiński. D r. Zarewicz.
W y8tawa w Sukiennicach zamknięta przez dzień 

dzisiejszy z powodu urządzenia wystawy planów ar­
chitektonicznych, które powróciły z Turynu, jutro 
już będzie otwartą, a wieczorem w czasie zwykłego 
środowego koncertu p. kapelmistrz Hock wykona na 
skrzypcach solowe ustępy z potpouri, które sam z 
ulubionych oper ułożył, nadając utworowi swemu 
tytuł „Akwareilen-Potponrr i" .

Pogrzeb ś. p. Ignacego Znam irow skiego , do­
ktora filozofii, senh.ra profesorów gimnazyum św. 
Jacka, odbył się w niedzielę przy olbrzymim udziale 
młodzieży wszystkich trzech gimnazyów i szkoły 
realnej, całego grona nauczycie szkół średnich i 
najszerszych kół publiczności krakowskiej, towarzy­
szącej do grobu zacnemu pedagogowi. Wśród li- 
cznycn wieńców znajdowały się od nczniów zmarłe­
go, będących obecnie na uniwersytecie, i profesorów. 
Koło karawanu postępowali uczniowie VH klasy, 
których gospodarzem był przedwcześnie zmarły, a 
za rodziną najbliższą szli abituryenci gimnazyum 
św. Jacka. Od bramy cmentarnej nieśli zwłoki u- 
czniowie zmarłego tak obecni jak i akademicy na- 
przemian z profesurami. Nad giobem przemawiali 
ks. dr. Julian Bukowski imieniem kolegów, akade­
mik Rydel i jeden z. abitnryentow. Wśród śpiewu 
licznego dnenowieństwa i towarzystwa śpiewackiego 
złożono zwłoki dzielnego pedagoga, który kształcił 
dwa pokolenia na prawych synów ojczyzny.

W spi awie przem ysłu kam ieniarskiego- Błąks 
jąca się od iat wielu po dziennikach n a s z y c h  myśl 
podniesienia przemysłu kamieniarskiego przez zało­
żenie szkoły krajowej weszła nareszcie na drogę w ła­
ściwą. Jak się bowiem dowiadujemy, staraniem obe­
cnego wiceprezesa Towarzystwa Tatrzańskiego dr. 
Ferdynanda Wilkosza wniesionym został do mini-
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czył R udiniem u, te  tak ie  w yjaśnienia osłabiają 
tró jprzym ierze —  są zupełn ie bezpodstaw ne i 
w ręcz niepraw dziw e.

Kiel, 7 kw ietnia. Cesarz dzisiaj zrana rozpoczął 
w łasnoręcznie robotę nad ukończeniem  przekopu 
w k an a le , m ającym  połączyć B ałtyk z m orzem  
N iem ieckiem . Fo usunięciu ostatn iej zawady w o­
da w płynęła do koryta now ego kanału.

Rzym, 7 kw ietnia. W ed łu g  doniesień do T ri-  
buny  z M edyolanu, m in iste r spraw  w ew nętrznych  
N icotera przy ją ł wczoraj w ydział k lubu ro bo tn i­
ków i w ezw ał go, aDy uw iadom ili robotników  
m edyolańskich , że w praw dzie pozw ala urządzać 
p ryw atne zgrom adzenia po za obrębem  m iasta 
w dzień 1 m aja , ale bezw arunkow o zakazuje 
w szelkich publicznych obchodów  po mieście. M i­
n is te r d o d a ł, że wcale się nie obaw 'a przez tó 
zarządzenie stracić popularność, byle tylko posza­
now anie ustaw  było zapew nione. Do u trzym ania 
)orządku będzie użytą nie p iech o ta , lecz jazda, 
aby zapobiedz ła tw o  m ożebnym  a n iebezpie­
cznym  starciom  pieszych żołnierzy  z tłum am i.

Genua, 7 kw ietnia. A rcyksiężna S tefania odje­
ch a ła  do San Remo.

Turyn, 7 kw ietnia. M inister N i c o t e r a  o d ­
wiedzając wczoraj pow szechny związek robo tn i­
ków rzekł, że wie, iż złośliwe m achinacye fałszy­
wie m yślących robotników  bezsilne są wooec 
szczerych in tencyj uczciwych robotników  J e s t  on 
lewny, że uczciwi robotnicy przestrzegać będą 
srzed n ierozw ażnem  postępow aniem  w dniu  1-go 
naja. M in ister nie zniesie żadnych  niepokojów  i 
by łby zm uszony stłum ić je  w in te resie  sam ych 
robotników .

Paryż, 7 kw ietnia. W czoraj otw orzono sesyę 
rad  generalnych .

Algier, 7 kw ietnia. W czoraj na pokładzie krzy­
żowca rosyjskiego „A dm ira ł K orniłow ,- było 
w spaniałe przyjęcie, potem  bal i u ez ta ; w zaba­
wie mieli udział znam ienitsi dygn ita rze cyw ilni i 
wojskowi.

Londyn, 7 kw ietnia. P rzy  napadzie plem ienia 
M irauzajow  na posterunk i angielskie padło  i* żoł­
nierzy  z pu łku krąjowców, a 4  je s t ran n y ch . —  
Obiega pogłoska, że także in n e  p lem iona zam ie­
rzają zrobić pow stanie.

Simla, 7 kw ietnia. P lem ię  M iranzajów  nad I n ­
dusem  podniosło  rokosz i uderzyło na p o ste ru n ­
ki angielskie. W ysłano posiłki na m iejsce zag ro ­
żone.

ją  poprawić i nadać charakterowi możliwą dozę 
konsekwencyi i prawdy życiowej; po czterech latach 
np. niewidzenia eksnarzeczonego —  można już na 
tyle zapanować nad uczuciem, by niem nie wybu 
chać zaraz przy pojawieniu się niewiernego kochan­
ka. W teu sposób dałoby się zachować jeszcze gra- 
dacyę dramatycznego uniesienia i uniknęłoby się 
nużącej monotonii ciągłego patosu, w jaki artystka 
zbyt często popadała. Pan Sobiesław (hr. Konrad) 
dobrym był jedynie w akcie czwartym.

W ystawienie sztuki staranne, świadczyło chlnbnie 
o usiłowaniach reżysera p. Antoniewskiego, który 
w tym wypadku godnie zastąpił nieobecnego chw i­
lowo p. Żelazowskiego.

Przekład „Ewy** —• nie dosyć poprawny, przy­
pomniał nam ten smutny fakt, ż« oDeenie nie spo­
tykamy się już na scenie krakowskiej z tłomacze- 
niami p. Sarneckiego i innych wybitniejszych lite­
ratów naszych.

409 kobiet; liczba ta  stanowi jednak tylko 9/10 ca­
łej ilości lekarzy, istniejących w Rosyi, podług źró­
deł urzędowych. Stosunek lekarzy, zajmujących się 
praktyką, do ludności, licząc na 100.000 mieszkań­
ców, jest dla całej monarchii 8.4, w Rosyi europej­
skiej 9.2, w Syberyi 3.8, podczas gdy podług źró­
deł urzędowych, zebranych przez autora, w A ustryi 
stosunek ten jest 20.8 (z r. 1886), w Niemczech 
30.9, w Belgii 45.1 (1888), w Szwajcaryi 52 2 i 
w końcu w Anglii 63.8.

P rak tyką ogólną zajmuje się 78 prc., reszta są 
specyaliści, z których 10 prc. stanowią terapenci, 
3.6 prc. chirurdzy.

Stosunek lekarzy danej narodowości do liczby 
mieszkańców tejże na odowości w ypada: 
Wielkoruskich 22.3 na milion ni. tejże narodowości 
Małoruskich 32 „ „ „ „ „
Litwinów 132.5  „ „ „ „ „
Polaków 407.8 „
Żydów 560.3 „ „
Niemców 676.0 „

Podług wyznania: prawosławni 51.81 p rc , kato­
licy 20.38, starozakonni 14.63, luteranie 10.18.

(Prergi. lekarski).

Repertuar teatru krakoyrekiego.
  ■>

We c z w a r t e k  9 k w e tu ia : „Świat nudów1* 
(Le monde nu Ton s'ennuie), komedya w 3 aktach 
Edw arda Pailleron:a.

W s o b o t ę  11 kw ietnia: „Wielki dzwon**, ko­
medya w 4 aktach Oskara Blumenthala.

npnstrzeżenia meteorologiczna
(podług obsonratoryum  krakowskiego) 

Kraków, dnia 7 kwietnia.

wczoraj j dziś dziś 
g. 10 w g. 6 rano g. 2 pop.

Olśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiati u 

(0 —  uieza, 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w  odsetkach)
Stan nieba 

=  pog., 10 zup. pochm.„E toau —  dram at w pięciu  akiach, R yszarda  
Fossc..

(n it.)  Szablon i zużyte efekta melodramatyczne, 
nie ustąpiły widocznie jeszcze miejsca w świątyni 
Thalii i Melpomeny, logice i prawdzie życiowej. 
Dowodem tego oowo-wystawiony na scenie naszej 
utwór Ryszarda Vossa. który mimo że obiegł wszy­
stkie niemal sceny niemieckie, nic nowego do lite­
ratury  dramatycznej nie wnosi i razi ponadto jesz­
cze dziwnym brakiem prawdopodobieństwa tak pod 
względem tła  ogólnego, jak  i w psychologii poszczegól­
nych charakterów. Banalność akcyi i efektów uży­
tych, zdaje się tu iść o lepsze z szablonowym ry­
sunkiem figur i wysoce niezdarną robotą technicz- 
no-artystyezną.

Osnową sztuki jest wiarołomstwo, bohaterami zaś 
, ej są natu ra lrie  mąż, żona, Kochanek i dodatkowo 
.eszcze świekra Bankructwo i samobójstwo ojca, 
stanowi pierwsze danie w akcie pierwszym, poczem 
następuje małżeństwo bez miłości, piekło świekry, 
miłość bez małżeństwa, zdrada kochanka, ukaranie 
tegoż i inne coraz smutniejsze historye, zakończone 
śmiercią w murach więziennych głównej bohaterki. 
Straszna tragedya, a raczej tragikomedya, ukaznjąca 
jak  na dłoni, że występek na scenie nie przemija 
bez kary. W życiu bywa wprawdzie czasem ina­
czej —  ale mniejsza o to —  o prawdę autorowi 
nie chodziło —  tylko o efekt i łzy ze strony mniej 
wybrednych słuchaczów. Jesteśm y też pewni, że 
tych ostatnich nie ppźałowały sobie lim lymentalne 
Niemk. —  u nas z a ś . . .  u nas rozmaicie bywa­
ło —  jedni może i roztkliwiali się, ale więcej było 
takich, co jeśli się nie śmiali, to przynajmniej n- 
czuwali trochę niesmaku.

Kazimierz Zalewski —  wyborny znawca potrzeb 
naszego teatru, tak się w yraził o tej sztuce, po w y­
stawieniu jej w W arszawie: „Im dłużej człowiek
się zastanawia nad bredniami w tym dramacie — 
to doprawdy nie wie, czy śmiać się, czy tylko po­
dziwiać autora, który takie rzeczy pisać i teatr, 
który podobne bzduistw a przedstawiać może. A w 
rezultacie i smutno się rebi na myśl, że scena, 
przeznaczoua dla utworów swojskich i czerpać mo­
gąca pełną dłonią w skarbcu literatur zagranicz­
nych, czas i pracę artystów na podobne zadanie zu­
żywa. Żeby cośkolwiek za tym utworem przemawia­
ło, nie dziwiłbym się. Żeby w nim było coś m ą­
drego, pięknego, prawdziwego, myśl, charakter, rys 
psychologiczny nowy, żeby choć odgłos walki no­
watorskiej prąaów literackich młodych Niemiec lub 
francuskiego wolnego teatru. A le  n i c !  N i c  z u ­
p e ł n i  el  prócz idyotycznego związku 'niemiecko- 
franenskiej G retchen-Frou-Frou ze zdegradowanym 
o parę stopni społeczno-towarzyskim „W łaścieieln 
kuźnic** Holmem. Ciekawe dla naszej sceny m ał­
żeństwo i potrzebne nam było bardzo !“

Ze zdaniem tern, wypowiedzianem w fejletonie 
K ury er a W arseateskiego przez jednego z najzna­
komitszych krytyków teatralnych, solidaryzujemy się 
najzupełniej i dlatego właśnie przytoczyliśmy je 
tutaj.

Najlepiej stosunkowo zarysowanym typem, zwła 
szcza z początku, tj. w akcie drugim jest postać 
swarliwej świekry która, mimo przykrego chara­
kteru, umie się zdobyć i na porywy szlachetniej­
sze. Postępowanie jej nie zawsze jest wprawdzie 
dostatecznie psychologicznie uzasadnionem, postać ta 
jednak znalazła tak wyborną przedstawicielkę w 
pan Wolskiej, że pewne jej braki pokryte zostały 
wysoce rozumną i głęboko obmyślaną gi?| ze stro­
ny tej zasłużonej na scenie naszej a r ty s ta .

Mniej nas zadowolnił p. Rygier, jako Holm, któ­
ry często popadał w deklamacyjną patetyczność, nie 
uwydatniwszy natomiast z należytym lealizmem ty ­
powych rysów tej nieokrzesanej i g rubej natnry. 
W uniesieniach jego było za mało sz zerości, w 
charakteryzacyi zaś niedostateczne obmyślenie szcze­
gółów. Holm jego byłby dobrym „W łaścicielem 
kuźnic**, ale nie odpowiadał pojęciu typu, zakreślo­
nego w tej sztnee przez autora, który pragnął dać 
nam obraz człowieka gminnego nietylko pochodze­
niem, ale i instynktami.

Rolę tytułow ą odtworzyła pani Żelazowska. Rola 
to wielka i bezsprzeczuie efektowna —  choć efekt 
jej wrątpliwcgo smaku, a charakter tak dwuznaczny, 
że pomimo usiłowań autora, pragnącego otoczyć swą 
bohaterkę nimbem wyższości i męczeństwa, widz u- 
ważać ją  musi za istotę instynktownie zepsutą, któ­
ra pada ofiarą nie tyle wielkiego uczucia, ile raczej 
nieokiełzanej namiętności. Za żona i m atka — nie­
wiadomo jakiem puw em , wygłasza tvradę przeciw 
uwodzicielom, kiedy tak łatw o i tak świadomie uwieść 
się dała. Jeżeli hrabiemu należała się k a ia  dora­
źna za lekkomyśine życie, to z pewnością nie z rę­
ki Ewy spotkać go była powinna.

Gra p. Żelazowskiej, ogólnie biorąc, starannie i 
z widocznem przejęciem opracowana, nie dość je ­
dnak była obmyślona i pogłębiona Błędy, popeł­
nione przez autora, powinna była artystka grą swo­

Telegramy „Nowej' Reformy

(lelegrarry tołasne ,Niwej Reformyu.)
Poznań, 7 kw ietnia. D zienniki niem ieckie do­

noszą , że na arcybiskupa gnieźn ieńsko-poznań- 
skiego został przeznaczony ks. biskup dr. E iw r r d  
L i k o w s k i.

Berlin, 7 kw ietnia. N a arcybiskupa dyecezyi 
gn ieźn ieńsko  poznańskiej przeznaczony d r. E d ­
ward L  i k o w s k i. P rekonizacya odbędzie się 
w połow ie maja.

(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 7 kwietnia. P rzyjęcie u arcyksiecia 
F ranciszka S alw atora i arcyks. M aryi W aleryi, 
odroczone z pow odu żałoby w rodzinie cesa r­
skiej, odbędzie się dn. 30 kw ietnia.

Wiedeń, 7 kwietnia. W edług  doniesienia W ie­
ner Ztg. cesarz nadał pastorow i gm iny  ew ange­
lickiej we Lwowie złoty krzyż zasługi.

P rezy d en t m inistrów  zam ianow ał kom isarza 
policyi Z a j ą c z k o w s k i e g o  starszym  kom isa­
rzem , koncypistę policyjnego K o t o w s k i e g o  
Komisarzem; sek re tarza  nam iestnictw a S z c z u r o ­
w s k i e g o  i m iu isteryalnego  w icesekretarza C c e -  
c z o w s k i e g o  starostam i, kom isarzy starostw a 
P i z a r a  i H o ł o d y ń s k i e g o  sekretarzam i n a ­
m iestnictw a dla Galieyi. M inister oświaty zam ia­
now ał koncypistę nam iestn ictw a lw ow skiego dr. 
Z ygm unta P i ł a t a  koneypistą m inisteryalnym  w 
m in isterstw ie oświaty.

Wiedeń, 7 kw ietnia. Cesarz nadał pensyono- 
w anem u radcy w m inisterstw ie oświaty E d w a r­
dowi z Oleksowa G n i e w o s z o w i  ty tu ł i ch a­
rak te r szefa sekcyi.

Wiedeń, 7 kw ietnia. W  w yborach ściślejszych 
do rady gm innej wyszli z w y c i ę z k o  t r z e j  
a n t i s  e m i c i .

Wiedeń, 7 kw ietnia. Dzisiejszy Frem atnbia tt 
ogłasza spraw ozdanie, nadesłane z K onstantyno­
pola, o zburzeniu dzw onnicy kościoła katolickie­
go w Skoplin  dn. 22 m arca przez żandarm ów  
tureckich. Spraw ozdanie to p ię tnu je postępow anie 
guberna to ra  tureckiego w Kossowie, K em alfego- 
paszy, bardzo nieprzyjazne dla katolików tej pro- 
wincyi i szefa policyi w Skoplin Juseufa-effen- 
diego, k tórego polieya austro -w ęg ieiska J ściga li­
stam i gończem i za sprzeniew ierzenie, popełnione 
w A ustryi przed przejściem  na m uzułm anizm , 
gdzie jaKo chrześcijanin nazyw ał się G inseppe 
G ladulich. On jest w łaściw ym  spraw cą całego 
zajścia i pow odem  zatargu.

Frem denblalt dowiaduje się dalej, że reklatna- 
cye am basadora austro-w ęgierskiego, poparte  do ­
wodami, od sam ego początKU były przez W. 
P ortę życzliwie przyjęte,  a nie sp o k o jn y  i n ieży­
czliwy g uberna to r prow incyi nie znalazł żadnego 
poparcia ani u W. Porty, ani w pałacu su łtau - 
skim, lecz tylko u kilku w pływ ow ych osób w 
K onstantynopolu.

D ziennik w spom niany kończy swoje sp raw o­
zdanie następującą u w a g ę : Dzięki m ądrości i 
w spaniałom yślnem u osobistem u usposobieniu su ł­
tana, oraz roztropności jego doradców  udało się 
zajście, za które rząd austro-w ęgierski w poczu­
ciu sw ego obowiązku z w szelka energ ią  m usiał 
dom agać się zupełnego zadosyćuczynienia, zała­
tw ić tak zadowalniająco, iż ono w edług w szelk ie­
go praw dopodobieństw a nie zostawi po sobie ża ­
dnych niepokojących skutków  i nie nadw eręży 
w niczem znakom itych stosunków, jakie między 
obu rządam i zachodzą.

Wiedeń, 7 kw ie tn ia . G enera lny  sek re tarz  ban 
ku austro-w ęgierskiego, L e o n h a r d t ,  um arł 
tutaj.

Berlin, 7 kw ietnia. N ordd. A llg  Ztg. w p o ­
lem icznym  artykule zbija zarzuty sfer ag rarnych , 
jakoby zaw arcie trak tatu  cłow o-handlow ego z A u- 
stro -W ęgram i przez zniżenie cen zboża i przez 
zm ianę w arunków  targow ych zagrażało sto sun ­
kom ekonom icznym ; przytacza głosy dzienników  
konserw atyw nych, ośw iadczające się za tem . aby 
skutid z um iarkow anego zniżenia ceł od płodów  
rolniczych zrów now ażyć u trw alen iem  tego cła na 
czas dłuższy, u lgam i w obrocie i korzyściam i na 
polu przem ysłow em .

Berlin, 7 kw ietnia. N ordd. Altg. Ztg. tw ierdzi, 
że doniesienia niektórych dzienników  niem ieckich 
i austryackich  jakoby Caprivi p rzesłał do Rudi- 
niego ubolew ania z pow odu jego najśw ieższych 
oświadczeń, że W łochy tró jprzym ierze uw ażają 
tylko za sojusz w celu obrony i jakoby Caprivi 
polecił am basadorow i niem ieckiem u, aby ośw iad­

dnia 7 kw ietn ia 1891 roku.

Zjednoczony d łu g  w papierach  . .
Z jednoczony dfug  w sreb rze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
> % austryacka re n ta  (m arcow a) . 
Akcye b a n iu  austio -w ęg iersk iego  .
Akcye k r e d y t o w e ...............................
L ondyn ..................................................
S rebro  ...............................
20-to franków ki za sztukę . . . ,
Dukaty austryacifli . . . .
danknoty banku niem iec. za 100 m.

Odpowiedzialny Redaktor;
D r ,  A d a m  A 8  r» y  k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Rubryka .Nadesłane1* nie pocnodzi od Redak 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje*.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Klemens Bąkowski
o tw o rzy ł k an c e la ry ę  ad w o k ack ą  

w Krzeszowicach. (8«3 i-si

D r. Bronisław  Cuftkiewics
adwokat krajowy, —  przeniósł swoją kancelaryę adwokacki 

z Podgórza do Krakowa (727 e-io)
na ul. Grodzką L. 47 I p. (naprzeciw sądu nad cukiernią.)

banknoty zagraniczne 
i  monety

kupuje i sprzedaje

pod najkorzyptn i& jtuem i warunkami

Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I, 3?.

|p ^ p *  Z lecenia z p iow incyi uskutecznia 
się odw rotną pocztą bez doliczenia 
prowizji.

Dziś w yszła z pod p rasy  i je s t do nabycia

tylko w Administracyi „Nowej Reformy”
broszura p. t . :

Uwagi na czasie.
I. Sprawa ruska W spom nienia, spostrzeżenia, 

uwagi, wnioski, sp isa1, Jił. 497 -10

Po cenie 20 ct. za egzemplarz.

A U G U S T  A A C Z Y A S K 1  K upuje i sprzedaje , tak  ua rachunek  w łasny, jak  i w drodze kom isow ej: p ap iery  państw ow e, akcye, lis ty  zastaw ne losy, m onety , oraz in n e
m  ,  walory, eskontuje i realizuje w ylosow ane efekta i kupony; w ydaje k ró tko term inow e przekazy do w ypłaty  we w szystkich  znaczniejszych  miastach

B o n i  B a i ł l  OW O -  J 2 .o m lt o O W y , U  a m t o r  w y m l a a r  w Austryi i zagranicą; przyjmtye zlecenia giełdowe, wykonywuiąc takowe spiesznie pod najkorzystniejszemu warunkami
4  K io k « w l« * 3 B jM h  atław aw  » .  «  u » i «  A - B ,  l a i k a w a  z l w e a l a j i j p r a w l a e y i  z a ł a t w i a  z i j  o d w r o t n ą  p o ó d ą .

K



■  J T  W K  1 1 T  W  T Z  I V  A  A - f i l  H Z  W  l i n  i r l a l  11# l / i * n l / n i u i a  Poleca n o ie  stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki an g ielsk ie , tace, łyżki, łyżeczki, i t. p. w y r o b y  a  a i p a -
M A m J  M W  W  - B  J a .  1 1  jLM- M A  M l §  I l d / I U c I  Z c l a Z d  W  l A l d K U W I B j  f c | s c h i ń s k i e g o  s r e b r a  i  S e l e k t y ,  oraz r o z m a i t e  n a c z y n i a  k u c h e n n e .  720 14 30

4 Nr 79, N O W A  R E P O M  iVI A.    Kraków, 8 Kwietnia 1891.

W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynekjlnla A B, L. 37,
Farty jotataws w 4

p o l e o a

p rę d k o  schnące ,
nadające się do podłóg i innych sprzętów 

domowych.
Cena I kilogr. 45 i 50 centów.

Lakier olejno-bursztynowy
do la k ie ro w a n ia  podług ,

w 6  odcieniach, w ciągu H godzin 
schnący.

Puszka I kilogr. zawartości 90 centów.
Ceny fatoryczne. 123 9 0

w łasnego  w yrobu ,
w 4  odcieniach, pudełko na jeden obszerny 

pokój wystarczające 
kosztuje 8 0  centów.

C enn ik i n a  żąd an ie  g ra tis  i fran co

C em en t, G ip s,
Papa na dachy

ie inne sM nły tóowl
Podziękowanie

W ielmożnemu Panu S z c z e p a n o w i M i­
k o ła j s k ie m u ,  doktorowi wszech nauk lekar­
skich, w  C ię ż k o w ic a c h , składam  niniejszem  
uajszezeisze podziękowanie za Jego pełną  trudów 
bezinteresowna i mozolną p tacę  i rzadkiego po 
święcenia pieczołowitość i trosk liw ość, jakiej 
od Tegoż doznałem w czasie mej sześoiomiesię- 
ozrej uporczywej i cii źkiej słabości, zapalenia 
p łuc, zapalenia nerek, reum atyzm u, słabości ner­
wów i Jabeści piersiowej.

N ie mogę Ci czcigodny i z«ony Doktorze i- 
naezej wyrazić swej wdzięczności za wyleczenie 
mnie z powyższych ehorób, jak  tem i kilkoma sło­
wy szczerej podzięki i zapewniając Cię o men 
dozgcnnem dla Ciebie uwielbieniu i poważaniu

Jan Pobóg Łęk&wski,
864 1 c. k. nadstrażnik skarbu.

Ostrzeżenie.
Ostrzegam niniej-zem  w szystk ich , by 

weksli moim podpisem , szczególnych  
cech uiezawierającym , opatrzonych, bez 
odniesienia się do m n ie , nie nabywali, 
takowe bowiem jako sfałszowane do n i­
czego mnie zobowiązywać nie mogą.

Przedewszystkiem  zaś oświadczam, że 
próez weksli przez Instytncye publiczne 
dotąd jn i eskontowanycb żadnych weksli 
z m oim  podpisem, chćby rzeczywi­
s t y m  i odemnie pochodzącym 
.. posiadaniu osób prywatnych 
znajdować s ię  mogących, p ła c ić  nie będę, 
gdyż obecny ich posiadacz nabył je spo­
sobem bezprawnym.

Dla zapobieżenia możliwym szkodom, 
prócz niniejszego. przedsiębrałam i inne 
środki zaradcze. Nadużywającego zaś mego 
podp;su pociągnę do odpowb dzialnośei 
sądowo-karnej. 869 1 3

Hrabina Helena Marasse.
W Jurkowie poczta Czchów.

Dyrekcja Towarzystwa powroźni- 
czego w Radymnie

podaje do powszechnej w iadom ości, że 
drmę pod tytułem  „Zastępstwo pierw­
szorzędnych firm handlowych Józefa Ro 
zieckiego i Emila Jarosza we Lwowie"
upoważniła do przyjmowania zam ówień  
i pabierania od P. T. Zamawiających 
Q% sadatku od ogólnej kwoty zam ówień. 
867 1 3  Z poważan em

Oyrekcya Tow. powroźniczego w Radymnie.
Ks. Pastor. Marceli Świechewski.

Ozdobne fachy i kasa
a ą  d o  s p r z e d a n ia .  m ogą być użyte do 

apteki, galanteryjnego .k lepu  i cuk iern i. 
W iadom ość: ' i l e p a r z .  P la c  M a te jk i ,  

l i .  O. n a  d o le ,  d o m  P r e is a ,  w sklepie 
I .  MiJduerc. 861 1 16

Zarząd dóbr Zassów pod Czarna
poszukuje do nabycia 868 1 4

kilkanaście krów lub jałówek,
Ł adne v r.ory d la  p r y w a tn y c h  o d ­

b io r c ó w  g r i .tls  i  frw n eo .
Jeszcze dotąd nie bywałe p r ó b k i w rz e ­
s z y  la c h  d la  k r a w c ó w  m etrankow ane
i tyiko za n is z c z e n ie m  2 0  z łr . ,  któ­
re po us-rmeozmeniu zamówień bierze się 

w rachubę.

Mii terye na obrania.
Pernwien i Dusking d la  W ieleb D n c h o -  
w ie ó s tw a , przepisane m aterye na u n i­
fo r m y  dla «. k. u r z ę d n ik ó w , także 
d la  w e te r a n ó w , s t r a ż y  o g n io w e j ,  
g im  u a s  ty k ó w , s łu ż b y ,  eukua na b i ­
la r d  i S to ły  d o  g r y , ł «  nieprzem akal­
ne m y S liw s k lc  u b r a n iu  i m a te -  
r y e  d o  p r u u .a , P le d y  p o d r ó ż n e  

od 4 —i ł  złr. ito.
K to  ehoe kupować p r a w d z iw ą  n u -  
j ą e e  w a r to ś ć  , d o b r e  , trw u le  1 
c ń y sto  w e łn ia n e  to w a ry  s u k ie n ­
n e , a nie Unie sz m a ty  , które zo v,szeeh 
•tron  ofiarują i które nie opłacą się nawet za 

rwbote krawiecką, n im b zw -, się do

go w Bernie.
Największy skład Sukna na Austro Węgry.

W moim stałym składzie na */, miliona 
złr. w. a. i przy moim światowym interesie 
jeat rzeczą sam ą przez się zrozum iałą . że 
wiele rS&zteii pozostaje; każdy zdrowe my 
śfrey  OZłowiok musi zrozumie*, że z tak ma- 
łyeb resztek i edcinków żadnych próbek wy 
byłaś nie mężna, ponieważ przy rozsyłce se- 
t ik  zamówień aa próbki], w tróten nieby nie 
zostało, jestto  przeto ezystem osznstwem, 
jeżeli firmy handlowe sukna pomimo to in- 
strują o resztkach i odciakach, gdyż w tych  
wypadkach odoiakł próbek są z całych sztuk 
a nie z -ca. tek; zamiary tego rodzaju po­
stępowania są aż nadto zrozumiałe.

Resztki, nieprzypadająee du gustn, odm ie­
n ia  się, lob pieniądze zwraca się. Barwę, d łu­
gość i oenę należy podać przy zamawianiu 
resztek. 386 16 24
W y s y łk a  t y lk o  z a  p o b r a n ie m ,  

n a d  lO  z łr .  f r a n k o .
Korespondenoya w polsaim , czeskim, niemie­
ckim, węgier., włoskim i francuskim  języku.

Zadziwiający jest skutek
p i e g i ,  u le c z y („ .o śc  s k ó r y , p la m k i
ż ó ł t e  i t. p. znikają  bezpowrotnie przy ® o - 

d z ic n a e m  wży c iu
Bergmanna m y d ła  liliow ego
wyroba B e r g m a n n a  1 S p . w D r e ź n ie .

N a sk ład iie  po 40 et. sztnka w aptece Leona 
Ro8aora w Krakowie. 66ó 4 0

Ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnowie

odbędzie się
dnia ftft kwietnia 1891  o godz. lO  przed południem  

w sali teatralnej na (Struninie.
Porządek dzienny. * ,

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności r. 18^0.
2. Sprawozdanie Komisyi rew izyjnej, wniosek w sprawie roz­

działu czystego zysku i o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn­
ności i rachunków za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1890 roku

3. Wybór 12 członków do Rady nadzorczej.
4. Wybór Komisyi rewizyjnej z 5 członków na rok 1891.

Prezes
i  2 Adolf D obrzyński.

( ^ O O O O ł O O K K H O O O e i

Ogłoszenie.
Dnia O kwietnia to. r. to jest 

we czwartek o ggodzfuie 5 popo-
I] il dniu odbędzie się zwyczajne Zgromadzenie
Wydziału W ielkiego Kasy O- 
szczędności miasta K rakow a,

Ina które Szanownych Członków tegoż Wydziału 
imam zaszczyt niniejszem zaprosić.

Kraków, d. 3 kwietnia 1891 r.

J. Friedlein,
I. Wiceprezydent miasta, oraz zastępca przewo­
dniczącego Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności 

miasta Krakowa.

O O O O ł O O ł O O ł O O O O ^

862 1

Nr 1592/11 z r. 1891. +

Doniesienie.
Dnia 20 kwietnia 1891 r. o godzinie li przed południem odbędzie 

się w biurze Intendantury I. korpusu w Krakowie publiczna rozpra­
wa ofertowa na dostawę mąki na suchary w ilości, a mianowicie: 

dla Krakowa 1717 cetnarów metrycznych, a 
dla Ołomuńca 861 cetnarów metrycznych, 

w którymto celu przyjmowane będą tamże włącznie do czasu powy­
żej podanego pisemne podania cen sprzedaży.

Bliższe warunki dotyczące tej sprzedaży mogą byó przejrzane w 
biurze wojskowego magazynu prowiantowego w Krakowie, Tarnowie 
i Ołomuńcu, jakoteż w „Grazecie Lwowskiej11, „Nowej Reformie11 i 
„Czasie1* z dnia 5 kwietnia 1891 r.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.
Kraków, dnia 25 marca 1891 r. S 35 1 2

±000 złr*. w. a,
te j  d a m ie ,  która po użycia mojej

MAŚCI z LETNICH LATOROŚLI
nie usunie z twarzy p r y s z c z y  l e t u l c h ,  w y r z u tó w  w a t r o b i s i n y c h ,  o p a ­

l e n i a  s ło n e c z n e g o ,  jak  również wszelkiego szpecącego cerę zabarwieaia. 
T y g i o l ó l c  a  z ł r .  l O  o e n t ó w .

I
„ E  P I L A T O I R  E “
średek m uw ający zupełnie porost włosów na twarzy, rękach, ramionach itp .

Znpełnie nm nąó  włosy z miejsc n iew łaściw ych, tak aby na mowo nie pora 
s ta ły , było dotąd pobożnem życzeniem , gdyż żaden środek nie sprosta ł temu zadaniu . 
.Podziw przeto wzbudza mój środek, który nietylko usuwa włosy, ale t a k ż e  z a ­
pobiega porostowi, t e n  hardziej, że daje zupełną gw arancję osiągnięcia 
skutku, przyozem zobowiązuję się, że w razie przeciwnym c iłą  należytość zwrócę. 

j / W  Csna małego flakonu 5 złr., dużego 10 złr.
I 0 P 7 n iP 7 lf  n is C O lł  IłH IO renU rił najlepszy środę do wygubienia zaakóruików. 
LebtllltiŁj piduuK RffdlbUnJ Pudełko 1 złr. 50 centów. 7 :S  2 6

„Bracilin“ środek barwiący włosy a la minutę
bez trucizny i przym ieszek m etalicznych ,  barw i na doirt lny od­
cień od koloru blond do czarnego, czysto i trw ałe. — „Bracilinem “

zaiarlow ane  włosy trudno o d r ó ż u ió  o d  p r a w d z iw y c h .
Cena d u ieg o  flakon u  3  złr. — R o zsy łk a  za  zaH cką pocztow ą .

R O B E R T  F I S C H E R
W i e d e ń ,  I . ,  G r a b c u ,  doktor chemii. H a b s b n r g e r g a s s e ,  4 .
P f l T I i n T T I  udziela się bezpłatni® pod najściślejszą ly s^recya, także listow nie, 

X  L l U l i l  p e r a d y  w sprawach kosme yków dotyczących
Skiad  w Krakowio w aptece Leona Rosnera, i w aptekach w Wiedniu W. T w er- 

dy, I Kohlm arkt, w Peszcie J . T órók, Konigsgasse, i z. gross. Olaistof, W aiznergasse. 
w Pradze J . F iirst i A. Terach, w Bernie „z. Auge G > tw ‘, w Preszburgu Ormezowski.

Pierwszy wiedeński specyalny

Zatlai czynienia i oM aaia aMortw 
nysM  i dansticli, uniformów i wszel- 

łici materyałów modaysli
poleca się Szanownej P . T. Pnblioznośei przy 
n i .  G r o d z k ie j , Ł . 3 ,  w  K r a k o w ie .

Cenniki na  żądanie franco. 499 16 20

T R A W A  MIODOWA
( H o lc u s  la n u tu s )  372 16 30

nasienie świeże i pewne na grnnta snehe lub 
mokre zupełnie liche, na pastw iska w yborna ro ­
ślina, raz za-tana trw a kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie naraz lO  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia JT. R n l-  

s ie w ic z ,  skład nasion s  B o c h n i .

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką oczto- 

wą lub k o le ją :

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a s io n a  sosny 1 złr. 35 c t , św ierka 75 et., 

modrzewia 90 ot. za 1 fun t =  •/» kilogr.
Sadzonki sosny 1-rocz. 50 ct.; św ierk 2, 

3, i 4 letni 1 złr., 1 złr. 50 ct. i 2 złr.; modrzew 
2, 3 i 4-letni 2, 2 S0 i 3 złr.; 4 -le tn ia  olszyna 
i brzezina po 4 złr. z a  lO O O  Sztuk.

Orategus (Biała cierń na żywopłoty), 4 -letnie 
dąbv, dziczki g ruszek I jab łe k  po i  złr. z a  
lOO sztuk. 558 16 2A)

Do otworzenia im p o r t o w e g o ,  b u  r d z o  
r e n to w n e g o  iu t e r e s n  poszukuję

spólmka
z kapitałem  około 5000 złr.

Zgłoszenia upraszam  nadsyłać pod lit. I i i .  
S. R y m a n ó w . 808 2 Z \

J M U h  ~m Mjt na Szląsku austryackim (Ernsdorf). Z a k ła d  h y d r e -
w * " J S a ł  i-i p a ty c z n j  i ż ę ty c z n y . Uzdrowisko klim atyczne. 

E uraoya elektryczn iniosieniem, m lekiem . Sesci i  or 1 m a ja  tio  3 0  w r a e ż n ia . 
L ek a rz : D r .  E d m .  K o w a l s k i .  — Poczta, te leg iaf. stacya kolei żelaznej.

W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  L n s p e k c y a  Z a k ła d a .  845 1 10

Księgarnia
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

otrzymał*, aa skład głów n y książkę pod tytułem

HISTORYA POLSKI
d la  d o ras ta jące j m łodzieży

przez Teresę z Potockich hr. Wodzicką.
Część I (do r. 1506), w 8ce, str. 504.

C e n a  2  z l r .  4 0  c e n t ; . ,  u  o z d o b n e j  o p r a w i e  3  z ł r .  5 0  c e n t ó w .
A utorka m iała ua celu dać nie podręcznik szkolny, lecz książkę do czytania, w ychodząc 

ze słusznego założenia, że historya Polski winna byó dla młodzieży czeinś więeej niż m atem atyka, 
geogufia  lub każdy inuy przedmiot szkolny: „ trzeba , aby opij tych dziejów ojczystych chwytał 
0 'irazu ich serce, pamięć i wyobraźnię, ten najsilniejszy a najmniej uwzględniony czynnik w um y­
śle m łodzieży '. Cel swój autorka osiągnęła jak  najpom yślniej. 'Książka jest istotnie me podręczni­
kiem, ale opowiadaniem, napisauem  tak interesująeo i pociągająco, ze z pewnością potrafi przykuć 
wyobraźnię i uwagę młodych czytelników. Oo do osnowy faktycznej, autorka widocznie korzystała 
sumiennie z badań krytycznych nowszej h istoriografii polskiej, co wszystko razem spraw ia, że 
książka jest równia ponętną i ciekawą, jvk pouczającą i pożyteczną. 739 3 3

O g n i o t r w a ł e
59 75 żelazne 25

K A S E T K I
do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrw ałe

najtaniej u

S. Berger
Wlen, Braunerstrasse 10.

I &
w Krakowie, Rynek, L. 7,

polecają w znacznym  wyborze i w do 
brych gatunkach

Hafty białe na perkaiu i na płótnie,
Muślin i organtyn,

W ł Ó B l a t n J E l  m P e t y n e t u  ,
Poaszewki: croase, satyna, kamloti klot, 

Batyst, bawełniany i laiany, 
Perkale surowe ! blichowane ze słynnej 

fabryki Bened. Schrolla,
Tiule bawełniane i jedwabne, 
oraz tiul i siatka do poszywania, 

Krepę francuską i angielską, 
G r e n a d y n ę  z  p o ły s k ie m  i  m a to w ą ,

Koronki niciane, bawełniane i jedwabne,
W stążki do ubrań  1 na szarfy, 
lluzye na welony ślubne , oraz gotowe 

welony haftowane, 753 5 s

Weloniki tiulowe, gazowe i fantazyjne,
Chusteczki i szale koronkowe,

C a c h n e r  j e d w a b n e ,
Sznurówki damskie i dla dziewcząt, 

Aksamitki czarne i kolorowe,
Monogramy i litery haftowane na płó­

tnie do orzyszywania na bieliznę.

Ż y o z ę  n a t o y ó  w  K r ó le s tw ie  
lu b  G n llc y l
majątek:

dopłacając gotówką lO tysięey. Oferty pod lit. 
K . K . nadsyłać do B iu r a  O g ło s z e ń  pp. 
B a j c h m a n n a  A  F r e n d le r a ,  Senator­
ska, 26, w  W a r sz a w ie . 833 2 3

•  M A G A Z Y N  MÓD f

I Y ZA1
£ w Krakowie
S S u b t ia n jt i io a , X«. 1 8 ,

poleca 828 3 18

na sezon wiosenny i letni% kapelusze damskie
• w wielkim wy b o n ę , p ió r a  s t r a s ie  

i f a n t a z y j n e ,  k w ia t y  p a r y -  
^  s k i e , g o r s e ty , m o d n e  w o a l-  
k i  ,  oraz w s z e lk ie  n o w o ż e l  w

zakins tualety damskiej wchodzące.

Suknie damskie
wykonuje w jak  najkrótszym  ezasi* 
z gustem i eleganeyą p o  c e n a c h  

u m ia r k o w a n y c h .

*s
i

M o d e l e  p a r y s k i e .
m m t i O M

iacb k

ALBUMY
w y ro b y  z b ro n zu  i skó ry , 
p o r tm o n e tk i, p rzy  b e ry  do 

p o d ró ży  i m ajo lik i
poleca 837 2 0

Magazyn
Au B on Marchó

FILIPA £LŁE
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6.

Drzewka owocowe
w ysokopienne, siln e , z dobremi korzeniam i, w 
koronach, gatunki wyborowe, jabłonie, gru>zki, 
czereśnie wlsznle, węgierki, szczepione, oO ent. 
za sztukę, śliwki 60 ent. sztuka, śliwki bez ko­
ron 35 et sztuka, agrest, pożeczkl wysokopien­
ne 1 złr. sztuka, agrest krzewiasty 25 ct. sz‘uka 
pożyczki w iśniow e, k rzew iaste , 15 cent. sztuka 
maliny 100 sztuk 6 złr., róże półpienne 50 ct. 
iz tuka wysyła Z a r z ą d  o g r o d ó w  h r , A n. 
P o t o c k ie g o  w  O lazy p. Kraków. 610 7 7

Prasa do wyrabiania cegły
prawie nowa, z zapasowemi ezęśjiam i, zupełna, 
z walcami i elewatorem  , w yrabiająca d ennie 
30.000 sztuk cegły m aszynow ej, z powoda za 
dużego rozum ra  do tutejszej fa b ry k a e y i, może 

być s a r a z  s p r z e d a n ą .  
W iadomość w Fauryce wyrobów glinianych 

w Trzebini. J. Uzlembłu 848 2 3

O. k. a u s try a c k ie  ko le je  państw ow e.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 

5-42 rano (poe. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza • Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317)

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-15 ranę (poo. m ięszany N r. 7) 

z K rakow a (k. K. L .)
6-35 ,  (poe m ięsi. N r. 354)

z Podgórza - Płaszowa 
6'50 „ (poe. mięsz. N r. 354)

z Podgórza - B onarki
9 '— rano (poo. mięsz. N r. 2433) 

z Krakowa (k . Półn.)
9 '37 „ (poc. osobow. Nr. 312)

z Podgórza - Płaszowa 
9-59 „ (poc. esobow. N r. 312)

z Podgórza - Bonarki ,
2 05 popoł.(poo. mięsz. N r. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2 44 „ (poo. mięsz. (Ni 356)

z  Podgórza - Płaszowa 
3-01 „ (poc. mięsz. N r. 356)

z Podgórza - Bonarki
6 62 w ieoz.(poc. mięsz. Nr. 2431)

z Krakowa (k. P ó łn )
7 32 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Płaszowa
7-55 „ (poe. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Bonarki j

doOświęcima,
WiedDia.

do Żywea, 
Zwardonie, 

Bielsk®, W ie­
dnia, N. Sąeza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywea, 
Now. Sącza, 

Chyro wa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa

4 .46  rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło­
wa, Suchy. Żywca.

9.54 „ (p o c iąg  osobowy N r. 420) do Chyro-
wa, S tryja.

2*89 popot. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orfo- 
wa, Nowego S ącza , Chyrowa, Stryja.

Czas eodtrny jest według zegaru peszteńskiego 
R ozkłady jazdy w form acie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyaeh 

c. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 305 46 0

5-56 ze S try ja, 
Chyrowa, 

Now, Sąeza.

do Podgórza-Płaszowa 
6'02 „ (poc. mięsz. N r. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6-30 „ (poe. osobowy Nr. 6)

do Krakowa (k. K. L )
1 0 1 9  rano (poc. mięsz. N r. 35?)'

do Podgórza ■ Bonami 
10 35 „ (poc. mięsz. Nr. 353) 

do Podgórza-Płaszowa 
10 37 „ (poc. mię*z. Nr. 2434) 

do Kranowa (k. Półn.)
3-47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311)

do Podgórza - Bonarki
4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.)
4'1S „ (p o c , osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Płaszowa^
847 wiem,, (poc. mi^sz. Nr. 3 )7 ) 

do Podgorza ■ Bonarki 
9 06 „ (poc. mi^sz. N r. 357)

do Po .gorza-Płaszow a 
9 '3 0  „ (poc. pospiesz. N r. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
I2'I5 w nocy (poc. mięszany N r. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11'12 przedpof. (poc. osobowy N r. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7'40 wieczór (pociąg osobowy N r. 419) i  Or­

łowa, Żyw ,, -Stryja, Cuyrowa.

z W ie d n ia , 
Oświęcima , 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

Oświęcima.

Kołdry flanelowe i watowane- ora2 
kełdry pluszowe do podrdźy

o t r z y m a ł  w  w ie lk im  w y b o r z e
i poleca 472 2 0

Kazimierz Niesiołowski
K raków, Sukiennice, L. 24 i 25. 

S /W  Ceny bardzo niskie.

w Krakowie, Rynek giówny, L. 5, II piętro,
poleoa sumiennie 377 9 10

nauczycielki: bony
różnej narodowości.

W. C .
dawniej

F .  B R U N O  H A H N
p o i o o a  253 11 0

Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpetki,

Spinki,
Parasole.

^ 1

Łutom żółty
nasienie świeże i pewne 1  k o r z e c  czyli JO O  
k i l o  i worek po O z l r .  5 0  c t .  po'eoa

JT. B u l s l e w l o z ,
661 4 10 Skład nasion w  B o c h n t .

Józef Zygmuntowski
amoryzowany geometra cywilny

otworzy! kancelaryę w Krakowie,
714 9 10 ulica S ław kow ska 10

( n a p r z e c i w  G r a n d  H o t e l u ) .

Biuro wywiadowcze

w Tarnowie
poszukuje 8*9 72 o

d z i e r ż a w
do 400 morgów i 

m a j ą t k ó w

od 30— 50.000 zlr.

Papę dachową
najlepszej jakości, po cenach znacznie 

zniżonych, poleca 687 4 10

Skład materyaiow budowlanych

Wiktora Lublinera
w  K r a k o w i e , u l .  D i e t l a , L .  5 3 .

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w , R y n e k  g la w n y , 22,
poleca Szau. P ub i. ranośei swój znany I  tan loś n

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obawie wyrabiane w meim za_i« dzie ua spo­
sób warszawski jest eleganckie i trw ałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damskiego od U fc iłr . i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperauyc uskutecznia się dokła­
dnie i szybko. Żamówienia * prowinoyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. M iara ceutym atrowa

lub zażyty basik. 841 2 0

i MUSZEK BARTIK 
$ Parowa Fabryka Pilników £
Jy w Krakowie ^
^  n l l o a  Ł U D i o a ,  L .  a a ,  £
A wyrabia wszelkiegn rodzaju ^

f p i i n i k i /
w najlepszych gatunkach, ja k o te ż  J

nnHoimiiio $ifl I1śłSiolriui9nia «łarVflh. iS

Ogłoszenie.
Z dniem 26 m arca fc. r. między W ieliczką i 

Podgórzem kursuje cztery ri»zy dziennie

omnibus.
Odjazd z Wieliczki.

o godz. 7 rano,
,  9 rano,
„ 1 popołudniu,
„ 5 popołudniu,

W niedziele I święta prócz powyższych dat 
ohodzk piąty raz: 818

o godz. 7 wieczór. | o godz. 9 wieczór 
Cena bilotu I klasy 30 ot., II klasy 25 (

Odjazd z Podgórzi
o godz. 9 rano,

„ 11 rano,
„ 3 popcłudi
,  7 wieozór.

Na nadchodzący sezon l i d handel towarów norjm berigskich E S u ff . S M I D O  w I C Z A , Kraków, Sukiennice, L. 29 ,
W.SKELUlł: D B O B IA ZU I i PfkZYBORT do STROJÓW D AM SKICH , oraz

Perfumerye, Wodę kolohska, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Spinki, Laski, Krawaty, Kołnierze i Mankiety, Rękawiczki, Skarpetki, Wyroby skórzane, Wielki wybór pepierów listowych.
j/W~  O a n y  J a  K  n a j n i ż s z e ,  792 5 6

Z  v u a .  u  Z w ią z k o w e j  w  K r a k o w ie . Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsko. 
A

O d p o w ie d z ia ln y  n f d o a  d r u k a r n i A  S z y j e w s id .


